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L ii (im ik  KRAJ wychodzi cod--/i en wieczorem z wyjątkiem  niedziel i św iąt. 
Numei pojedynczy w Krakowi® i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
kw artalnie miesięcznie

5 złr. — 2 zlr.
rocznie

W K rakow ie.............................20 złr.
<Ve Lwowie w księgarni Gu- 

brynowicza i Schmidta . 21 „
W Anstrji i W ę g rz e c h .. .  24 „
W rru sa ch  i Niemczech . 16 tal.
W e F rancji i A n g lji..........108 frank.
W B e lg ji, W łoszech i

S zw a jca iji................  80 frank.

-  5 „ 25 _
-  6 .  -

— 4 tal. 5 sgr.
— 27 frank. —

— 20 frank. —

2 »>
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.

Przedpłatę p r z y j m u j e  Adm inistracja dziennika KRA J, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz n i i ej wymienione ajencie: 

R e d a k c j a ,  A d m i n i s t r a c j a  i E k s p e d y c j a  m iejscowa w K rako 
w ie, ulica M ikołajska 1. 436.

Listów niefrankowanyeh nie przyjm uje się. Reklam acje nieopieczeto^
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8  dnu  1 ^ . .  
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko s ie je  niszciry.L ^

Cena Ogłoszeń (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu w iersz...............................    8 emira**- -
W każdem następnem  umieszczeniu w ie rsz ....................... . . »  5 »
Stempel od 'każdorazow ego u m ie sz c z e n ia .. ............................  30 „

Ogłoszenia przyjm uje Administracja dziennika „K R A JU, oraz 
niłó j wymienione ajencje.

A J e n t J e  p r z y j m u J ^ e  p„edp*atę. W  Krakowie : M. D w orski, Skład papieru ż . J . W ywiałkowskiege, księgarnia J . Czecha, handel W ierzuchowskiego, Biuro zleceń A. P . Świerczewskiego! Spółki przy Ulicy Szewskiój N. 2 0 7 .-  W e  Lwo-

• K sioean ia U<i»>rjmo wieża i Szmidta.     at w  i • •« FrA^h* RMrn rlpceń A P  Świerczewskiego i Spółki przy Ulicy Szewskiej N. 207 — t w o  L w o  w  i ©  księg* Oubrynowicza Szm idta, ajencja dz.' uników A. J
wio. j ^ l€3XŁC3jC3 ogłoszenia: w Krakowie: M D w orsk i, p a r n i a  Józefa  & V o g l e r , : L e r  M arkt Nr. i i .  Oppelik W ollzeile Nr. 2 2 . - R udolf Mosse, Sedoratatle Nr. 2. Filip Lob, biuro anonsów
Piatkewskiego w Tarnowie: Księgarnia Gazdy. -  B. W ołowski AdminUhrateur JrtoŁW i » * , ©alien, Rudolf Moss,- Mtlnchen, W indenm achergasse, 3. -  W JEIamtourgu, Frankfurcie nad BXeueni, E t e r l i x x i e  ,
W ollzeile Mr. 2. ««r l S s t u t g a ^ d a l e ’ Haa»euste,n & Vogler. -  w  LE>«.c >  s ix *  : Księgarnia W ładysława Mickiewicza „L ibrairic de Luxem bourg r u .  de Tournoa lo .

Od administracji.
Szanownych prenumeratorów na­

szych zapraszamy do wczesnego na­
desłania przedpłaty na trzeci kwar­
tał 1872.

Cena przedpłaty na „KRAJ14 po­
zostaje ta sama, t. j . :

w Krakowie:
rocznie 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

w e  Lwowie
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
rocznie . . 21 złr. —
półrocznie . 10 „ 50
kwartalnie . 5 „ 2o
miesięcznie . 2 „ —

z p r z e s y łk ą  pocztową:
rocznie . . 24 złr. —
półrocznie . 12 „ —
kwartalnie . 6 „ —
miesięcznie . 2

20 złr.
10 ??
5 3?

2 33

ct.

ct

25

Kraków 10 lipca.
Pomiędzy kurją rzymską a rząda­

mi włoskim i niemieckim na dobre 
rozpoczęła się walka. Papież ani na 
chwilę nie ustępuje z pola i na każdy 
energiczniejszy krok swoich przeci­
wników odpowiada również śmiałem 
wystąpieniem.

W alka ta, która właściwie rozpo­
częła się od czasu zajęcia Rzymu, za­
pewne byłaby dosyć trudną dla W łoch 
nawet zjednoczonych — gdyby nie 
pr-.i-Kvł j.AłoJnv sprzymierzeniec w 
cesarstwie niemieckiem.

Potęga i wpływy Niemiec, pomimo 
całego wysilenia kurji rzymskiej, bądź 
co bądź muszą w końcu odnieść zwy- 
cięztwo w zakresie dotychczas pro­
wadzonej walki. Trudno dziś prze­
widzieć, jaki może być rezultat pod­
jętych rokowań w sprawie przyszłe­
go wyboru papieża, faktem jest je ­
dnak, że oprócz W łoch inne państwa 
katolickie są także gotowe do popie­
rania zamiarów rządu niemieckiego.

Na te wszystkie pogłoski o roko­
waniach nie dano dotychczas z Rzy­
mu żadnej jeszcze odpowiedzi; lecz 
skoro charakter i cele tej przyszłej 
interwencji dyplomatycznej staną się 
mniej więcej widoczne, można się 
spodziewać jakiejś stanowczój de­
monstracji. W  ciągu przeszłego mie­
siąca papież był nadzwyczaj czynnym 
i przez swój list do kardynała Anto- 
nellego i odpowiedź przedstawicie­
lom niemieckiej czytelni katolickiej 
w Rzymie, dał stanowczą odpowiedź 
na wszystkie środki przedsiębrane 
przez rząd niemiecki przeciwko Je ­

zuitom i na projekt ministerstwa wło­
skiego co do określenia prawnego 
stanowiska zakonów duchownych 
wobec rządu.

Gwałtowne wystąpienia i protesty 
przeciwko obu rządom nie są na razie 
usprawiedliwione i coraz bardziej po- 
gorszają już i tak naprężone stosunki. 
Jak prawo przyjęte w sejmie niemie­
cki n przeciwko Jezuitom nie jest je ­
szcze wypędzeniem lub kasatą tego 
zakonu,‘tak z drugiej strony projekt 
ministerstwa włoskiego zmierza do 
zniesienia tylko „prawnej osobisto­
ś c i  zakonów i kongregacji duchow­
nych. Po przeprowadzeniu w całej 
rozciągłości projektu ministerstwa, 
jeszcze klasztory jako prywatne kor­
poracje będą mogły nietylko istnieć, 
ale nawet powiększać się, jeżeli tyl­
ko szczodrobliwość wiernych przyj­
dzie im w pomoc.

Mniej więeej podobny stosunek 
zachodzi pomiędzy korporacjami du- 
chownemi w Stanach Zjednoczonych, 
pomimo to podług zapewnień pisa­
rzy katolickich, mają one znajdować 
się tam w stanie kwitnącym.

Tymczasem ostatni list papiezki 
z d. 16 czerwca, robi z tej kwestji 
czysto-wewnętrznej sprawę między­
narodową i upoważnia kardynała An- 
tonelli do protestu dyplomatycznego.

Rozumie się samo przez się, że 
protest ten zdano ad acta, jak i wszyst­
kie podobne protesty od czasu za­
jęcia państwa kościelnego. Pomijamy 
w tym liście cały potok frazesów 
o „uzurpacji44, „łupieży44 i t. d., z któ- 
remi po części oswoiliśmy się, ale są 
tam rzeczy bardziej ''drażniące uczu­
cie narodowe włoskie, jak np. skar­
gi na rząd włoski, że nie chce o- 
światy oddać zupełnie w ;ręce du­
chowieństwa, że nie szanuje wolno­
ści prasy i słowa, i ogranicza tych 
„najukochańszych synów44 Jezuitów.

Trudno zrozumieć nawet znacze­
nie podobnego protestu, który już 
podczas zaboru dóbr klasztornych 
przez rząd w łoski, okazał się tak 

[bezsilnym. Lecz widocznie stronni- 
Ictwo skrajne w Watykanie dążyło 
do uniemożliwienia wszelkiego poro­
zumienia z rządem włoskim, o czem 
ostatniemi czasy krążyły pogłoski, i 
pod tym względem celu swego naj­
zupełniej dopięło.

Przez odpowiedź przedstawicie­
lom niemieckiej czytelni katolickiej 
d. 24 czerwca, kurja rzymska mo­
żna powiedzieć wystąpiła zaczepnie 
wobec i’ządu niemieckiego. Słowa 
wyrzeczone podówczas przez papie­
ża; „Opierajcie się prześladowcom 
kościoła w Niemczech z męztwem i 
wytrwałością; używajcie przeciwko 
nim wszelkich środków....“ zapewne

nie przyczynią się do uspokojenia 
waśni i namiętności religijnych w 
Niemczech. A nieco dalej jakieś pro­
roctwa o kamyczku oderwanym od 
skały, który może rozbić gliniane no­
gi kolosu, jakby wyrachowane były 
na rozjątrzenie strony przeciwnej, 
choc:aż w Watykanie zapewne mu­
szą być najmocniej przekonani, że 
„Kanossa więcej się nie powtórzy44.

Taki jest charakter toczącej się o- 
becnie walki, której koniec położy 
tylko wybór nowego papieża, mniej 
ulegającego wpływowi Jezuitów i 
skłonniejszego do zgody.

Łatwo więc sobie wytłumaczyć 
wszystkie zabiegi i usiłowania zmie­
rzające do tego celu.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

LW Ó W  9 lipca.

(K .) W spomniałem już w jednym z 
poprzednich listów, iż projekt urządzenia 
krajowej konferencji nauczycieli ludowych 
ma być cofniętym z powodu, iż rząd ża­
dnych na ten cel nie dostarczył funduszów. 
Jest  to już dzisiaj niestety faktem doko­
nanym. Dziwić się tylko wypda, ja k  wiele 
u nas rzeczy istnieje w paragrafach ustaw 
a nigdy w życie nie wchodzi § 47 usta­
wy szkolnój z 14 maja 18G9 roku  wy 
raźnie orzeka, iż mają się co trzy lata 
odbywać krajowe konferencje szkolne.— 
Pierwszy termin więc przypadł na  rok 
bieżący. Nie orzeka wprawdzie ustawa, 
kto ma ponosić koszta konferencji, rząd 
czy kraj — ależ właśnie rzeczą było ra­
dy szkolnój krajowój- przeprowadzić w 
tój mierze rokowania przed pierwszym 
terminem konferencji tak , ażeby czy w 
państwowym czy w krajowym budżecie 
na rok  1872 można było zam ieścó  po­
trzebne na ten cel fundusze. Spodziewać 
się, iż obecnie b łąd ten naprawionym i 
w ro k u  przyszłym będzie się mogła od­
być konferencja, która w kierunku w y­
kształcenia nauczycieli tak  błogie owoce 
wydać może.

W  wystawie powszechnej wiedeńskiój 
szkolnictwo nasze będzie także reprezen- 
towanem. Rada szkolna krajowa prześle 
tam statystyczne wykazy naszych szkół 
ludowych i średnich, wykazy stanu i ru ­
chu bibliotek szkolnych, przyborów n au ­
kowych i t. p. O ile wiemy na wystawie 
rzeczy szkolnych urządzonój przez towa­
rzystwo pedagogiczne w Tarnowie, ma 
być także zbiór wszystkich elementarzy 
całego świata, zgromadzony staraniem 
niezmordowanego dr. Franciszka  Nowa­
kowskiego. Byłoby bardzo do życzenia, 
żeby można zbiór ten przesłać na wysta­
wę wiedeńską.

Wydział krajowy zajmuje się obecnie 
gorliwie sprawą reformy ustawy gminnćj. 
O ile mogłem się dowiedzieć, zamierza 
wydział krajowy nie wydawać nowój u- 
stawy gminnój, lecz wydać nowelę, zmie­
niającą niektóre paragrafy dawnój usta­
wy. Głównym celem tój noweli będzie 
oddanie policji miejscowój i wszelkich 
spraw poruczonego zakresu działania o- 
k r ę g o m  g m i n n y m  a raczój ich na­

czelnikom , którzy mają być przez rady 
powiatowe m i a n o w a n i .  Wszystkie in­
ne sprawy obecnie do zakresu rady gmin­
nej należące, — mają być pozostawione 
gromadzie.

Rozdział obszaru dworskiego od gm i­
ny zostanie i nadal zachowanym prócz 
s p r a s  poruczonych i policji, w których 
obsa?*1 podlega naczelnikowi okręgu.

rf$ka ma być główna treść projektu. 
N ie -zna jąc  szczegółów — a opierając 
wiadomość powyższą tylko na pogłosce, 
choć z bardzo dobrego pochodzącój źró­
dła, nie mogę się dziś wdawać w k ry ty ­
kę projektu.

Złośliwe języki twierdzą, iż wydział 
krajowy chce w tym w ypadku postąpić 
z niezwykłą przedtem jawnością i udzie- 

ilić projektu swego dziennikom, posłom, 
[tudzież w ogóle ludziom mogącym głos 
zabrać w tych przedmiotach. Byłoby b a r ­
dzo d o ty c z e n ia  żeby ta  złośliwa plotka się 
sprawdziła. Sprawa jest nazbyt ważną, 
żeby mogła być załatwioną przy zielo 
uym stoliku — trzoba koniecznie zazna­
jomić Z nią kraj cały i wysłuchać opinii 
interesowanych, zanim się przystąpi do 
stanowczego rzeczy załatwienia.

W  niedzielę tę, dnia 7 b .  m. odbyło 
się tu walne zgromadzenie stowarzyszę 
nia gwiazdy. Członkowie zebrali się tak 
licznie, iż sala ratuszowa była przepeł­
niona. Z odczytanego sprawozdania ra  
chunkowego z pierwszego półrocza prze- 
konauo się, iż towarzystwo rozwija się 
statecznie i z każdym  rokiem wzmaga 
się w siły. Kapitał towarzystwa wzrósł 
znowu znacznie. Fundusz zaliczkowy wy­
nosi 5378 złr. 48 cent. —  rezerwowy 
1281 złr. 86 cent. — inwalidów wdów i 
sierót 3878 złr. 85 cent i jedną  obligację 
indemnizacyjną na 100 złr. — szpitalny 
97 złr. 37 cent. Gwiazdy (fundusz nau- 
}:owy) 165 złr. 25 cent., 2 zapisy długu 
państwo po 100 złr. i 6 dukatów w zło­
cie — ogół funduszów 11,133 złr. 61 
centówr.

Na zaliczkach jest ulokowanych 7083 
złr. jak zaś członkowie spłacają, dowo­
dzi najlepiój, iż w pierwszóm półroczu 
b. r. zwrócono 6945 złr. 25 cent. Ro 
wnież dobrze funkcjonuje fundusz szpi­
talny, z którego w tćm półroczu utrzy­
mywano 143 chorych i sprawiono 10 po­
grzebów, wydając na to 1677 złr. Ze zaś 
wymagania do tego funduszu są znaczne 
uchwalono przeto, iż każdy przystępują­
cy do towarzystwa ma opłacać na fun ­
dusz szpitalny osobne wpisowe, które się 
stopniuje stosownie do wieku przystępu­
jącego członka. Uchwalono także kilka 
pomniejszych zmian statutu, odnoszących 
się przeważnie do uregulowania spraw 
funduszu szpitalnego i zapomogi dla cho- 
rych.

W  przyszłą niedzielę odbędzio się wal 
ne zgromadzenie towarzystwa zaliczko­
wego, które również świetne rezultaty 
wykaże.

stan rzeczy n o rm a ln y ; tylko wszystkie 
usiłowania i ofiary materjalne dążyły ku 
tem u, by  sejmowa większość by ła  miui- 
sterjalną, za pomocą którój możnaby się 
obejść b e z . . .  kompromisu z w i ę k s z o ­
ś c i ą  w k r a j u  3 ‘/2 miljonową —  mając 
dla siebie w sejmie czeskim większość 
parlamentarną reprezentującą ludność l ' / 2 
miljonową.

W  Kroacji rząd  węgierski także nie 
szczędził usiłowań i ofiar, by mieć w ięk­
szość w sejmie kroackim, i chociaż to się 
po części nie udało (robiąc ścisły rachu­
nek wyborczy bo opozycyjna partja  przy 
wyborach zwyciężyła) w kra ju  samym, to 
przez doliczenie głosów „wirylistów44 nie- 
wybieranych przez ludność, rząd węgier­
ski doszedł do rezultatu w Zagrzebiu jak  
przedlitawski w Pradze. T u  i tam więk­
szość rządowa w sejmie.

W  Czechach wyboryr z ludności kra jo­
wój okazały rezultat dodatni dla partji 
opozycyjnój, czyli narodowój.

W  Kroacji tak samo, opozycja zwana 
partją narodową wyszła zwycięzko z w y­
borów, bo większą liczbę posłów wybrał 
kraj z ich obozu, nie z rządowego „unio- 
nistów.44

A znowu w tóm jes t  pewna analogja, 
że ja k  w Czechach grupa jednój klasy 
społeczeństwa, k tó ra  uosabia „większą 
własność ziemską, “ wybierając sama wśród 
swych członków t/j część prawie, posłów 
c a ł e g o  sejmu, przeważyła szalę na stro­
nę centralistycznego rządu : tak  w Kroacji 
tym taranem rozbicia większości ludowćj 
byli „wiryliści44 w wielkiój części także 
posiadacze „większych własności.44 —  J e ­
dnak  mimo jednego założenia obu mini- 
sterjów —  tak  węgierskiego jak  pizedli- 
tawskiego — b y  się starać o skład  sejmów 
w Pradze i Zagrzebiu, k tóryby  im zape­
wniał większość p o  t a m  t ó j  s t r o n i e  
L  i t a w j i , z g ó r y już oświadczyły sfery 
rządowe, że i m  c h o d z i  g ł ó w n i e  o 
p r z e p r o w a d z e n i e  k o m p r o m i s u  z 
K r o a c j ą  przez zrównanie usterek i 
punktów spornych; a to formalistycznie 
łatwićj stać się może, jeśli rząd m o r a l ­
n ą  s w ą  p o w a g ą  zadokumentuje faktem 
t y m . . .  że i większość sejmowa z nim 
zgodna, i że rząd popi rep będzie repre­
zentacja legalna kraju  w jego zamiarze, 
przeprowadzenia trwałój ugody z krajem: 
K r  o a c j  ą.

T u  więc była  sprzeczność w o s t a t e ­
c z n y c h  c e l a c h  —  większość s e j m u  
c z e s k i e g o  znaczyła tyle, ile zwolnię 
nie rządu centralnego od am barasu t ra k ­
towania z opozycją i nie zajmowania się 
myślą kompromisową w Czechach i z Cze­
chami, większość sejmowa w Zagrzebiu — 
choćby sztuczna jak  w Pradze — znaczyła 
od razu, i znaczy teraz tyle, ile danie 
możności rządowi węgierskiemu, by za

wane zostały z okazji sporu powstałego 
między jedną  partją  i drugą co do jed n e­
go ustępu w adresie do tronu.

O p o z y c y j n a  partja  chciała ustęp ta ­
ki umieścić, że sejm gani rząd  za jego 
postępowanie dotychczasowe —  „unioni- 
ści na to nie przystali.

Dziś telegram ś w i e ż s z y  powiada, że 
„opozycja44 odstąpiła od swego pierwszego 
żądania, i adres zostanie przyjęty. W an­
derer ma telegram inny, w tój samój kwe- 
stji. —

Pow iada: przerwano posiedzenia sej­
mowe, ale dla tego, że umoniści chcieli, 
żeby w adresie sejm dał rządowi wotum 
zaufan ia ;

a członkowie komisji adresowój, którzy 
należą do patrji „narodowców,44 tego do­
puścić nie chcieli — i ztąd powstała sprze­
czka i z as u S j  endowauie posiedzeń.

Zobaczymy, która  wersja r z e t e l n ą ,  a 
k tóra  niezgodną z prawdą się okaże, czy 
biura koresp. a względnie węg. peszt. 
dzienników, czy Wander era?

Z d a je  s ię  j e d n a k ,  lo g ic zn ie  b io r ą c  r z e ­
czy ,  że  u n io n iśc i ,  k tó r z y  n ie  d a l i  d o w o ­
dów „ostracyzmu44, nie mieliby racjonal- 
nój przyczyny jakąś  pochwałę dla rządu 
windykować w adresie. Opozycja zaś mo­
gła słusznie —  bo zawsze z rządem ty  m 
pogodzić się nie może czy nie chce, cho­
ciaż z partją  krajową unionistów chce 
się pogodzić — zadać, by dano w adresie, 
tym uczuciom wyraz konkretny.

Dzisiejsza Wied. Gaz. przynosi dymisję 
głównego koniuszego w miuisterjuin ro l­
nictwa; Wehr-Zeitung bardzo szorstki sąd
0 jego zdolnościach specjalnych wydaje.

Wiedeń.  Postanowieniem z d. 5 lipca 
b. r. udzielił cesarz burmistrzowi czernio- 
wieckiemu Antoniemu K o c h a n o w s k i o -  
mu  w uznaniu zasług jego order żalaznój 
korony trzeciój klasy z uwolnieniem od 
opłat.

—  Ministerttwo rolnictwa mianowało
1 przeznaczyło dla krakowskiego staro­
stwa górniczego następujących urzędni­
ków : radcę górniczego Henr. W a c h t l a ,  
komisarza górniczego H enryka  W a l t h e -

-anceb- Józefa E r m i c h a  z tytu- 
1 — oficjała kancelaryjnego, wyższego 
komisarza gormczego IreiuUBua S t e n g l a  
na urzędnika rewirowego w Krakowie, 
wyższego komisarza górniczego E dw arda 
W i n d a k i e w i c z a  na urzędnika rewiro­
wego we Lwowie.

F ryderykow i M i a l i o v i c h o w i ,  radcy 
górniczemu w Kaczyce, powierzono spra­
wowanie czynoości urzędnika rewirowego 
na Bukowinie.

Wiedeń 8 lipca. 
p. W  Zagrzebiu zebrał się, j a k  wiado­

mo, sejm kroacki po przełamaniu różnych 
trudności. Do takiego rezultatu nigdyby 
było nie przyszło, gdyby się rząd węgier­
ski chciał by ł  trzymać p rak tyk  w naszćj 
Przedłitawji używanych. T u  n. p. w kraju 
tak wielkim ja k  Czechy, kiedy szło o ze­
branie sejmu, rząd wcale nie miał na m y­
śli, żeby się z takiego zebrania reprezen­
tacji krajowój wywiązał kompromis, t. ).

omoeą partji umiarkowanój t. j. „unio­
nistów,44 stronnictwo opozycyjne „naro­
dowców44 zostało przejednane i „mir we­
w nętrzny44 w Kroacji ustalony.

L udy  i kraje nie-niemieckie w Przędli 
tawji, a szczególnie większe kraje, mające 
odrębne potrzeby i właściwości, ja k  n. p. 
Kroacja, nie mogą żadną miarą z dotych­
czasowych czynności i politycznych k ro ­
ków rządu centralnego i parlamentu wie­
deńskiego, wyprowadzać konsekwencję, 
żeby co do wownętrznćj polityki uwyda­
tniła  się „paritas44 Przedłitawji z W ęg ra ­
mi. —

W edług telegramów przedwczorajszych 
posiedzenia sejmowe w Zagrzebiu przer-

Francja.
P a r y ż  7 lipca.

(N . N .)  Kilka dni temu przesłałem wam 
główne warunki konwencji zawartój z 
Niemcami o uwolnienie terytorjum fran- 
cuzkiego z pod okupacji wojsk nieprzy­
jacielskich. O warunkach tych dowiedzie­
liśmy się z depesz wersalskich, a dopióro 
dzienniki dni następnych podały całkowi­
ty tekst  trak ta tu ,  który obecnie znanym 
już jes t  w całej Francji. W yw arł on roz­
maite wrażenia tak  w samym kraju, jak o  
tóż i w zgromadzeniu dzielącśm się na 
rozmaite stronnictwa. Dzienniki będące 
echem rozmaitych partji różnie się nań 
zapatrują. W iększość dzienników nie wi­
dzi w nowój konwencji złagodzenia t rak ­
tatu frankfurck iego ; dzienniki bonaparty-

ROZKWIT 
ś r e d n i o w i e c z n e g o  r o m a n t y z m u

na południu  E uropy
przez

dr.  Ad ama Asnyka.

rodzaj ożywionój pieśni, służącój pierwo- cy ubóstwianej kobiety lub ogólnie opła -  ten toczy si.ę pomiędzy śpiewakiem a pa 
. ■ j .  ......  • ' - .» 'k iw anego bohatera, są odbiciem p r a w d z i - j  sterzem lub pasterką , jednakże bywa 01

(Ciąg dalszy.)

Alba była  to pieśń treści bądź religij- 
n ó j , bądź miłosnej, często obadwa mię- 
Bzająca uczucia, w którój poeta podziwia 
piękność poranku, i z blaskiem wschodzą­
cej zorzy podnosi ducha ku n ie b u , lub 
uśpionej kochance przesyła ranne pozdro­
wienie. Bierze swą nazwę od świtu alba, 
a wyraz ten musi się powtarzać w ka­
żdym refrenie. F o rm a  jój staje się nader 
lekką i ozdobną przez zręczne sp lec en ie  
krótszych z dłuzszemi wierszami i prze 
u ż y c ie  tego samego wiersza, powracające 
go* jak echo przy zakończeniu kazdój
strofy. , j  ,

Serona inaczó; Serenada odpowiadała 
układem i treścią A lb ie , a natchniona 
była jak samo nazwisko wskazuje marze 
niem wieczornóm. Ten rodzaj do dziśdnia 
w obyczajach ludów południowych znaj- 
duje swoje zastosowanie, pożyczając przy- 
tóm swój nazwy różnym poetycznym i mu­
zycznym improwizacjom.

Balada albo Ballata blizkie obok Alby

tnie do urozmaicenia zabawy w połącze­
niu nietylko ze śpiewem ale i tańcami. 
Prawdopodobnie damy i męźczyzni ko­
lejno odśpiewywali pojedyncze jój zwrot­
ki, tańcząc ze sobą po kaźdóm prześpie 
waniu j a k  to ma miejsce przy naszych 
Krakowiakach. Ten rodzaj poezji prze­
szedłszy późniój do Szkocji,  utracił swój 
lekki i wesoły a przybrał więcój melan- 
choliczny charakter. W  tój bowiem for­
mie zam ykała  ponura fantazja Szkotów 
zazwyczaj jakąś straszną legendę, opo­
wieść krwawego zdarzenia lub jak ą  ża­
łosną dumę.

W  tój zmienionej postaci podjęli do­
piero balladę nowocześni romantyczni 
poeci. P e tra rka  przyswoił sobie także tę 
formę, używając jó| zgodnie z pierwotnym 
charakterom ballad trubadurów.

Son czyli sonet był rodzajem pieśni za­
wierającym jeden krótki liryczny motyw

wego t głębokiego uczucia. Mięsza się w 
nich ziemska miłość i ból ziemski z pe- 
wnóm religijnóm namaszczeniem i uspo­
kojeniom płynącóm z gorącój wiary. Ten- 
sony odróżniały się wybitnie od wszyst­
kich wyżój wspomnianych gatunków przez 
swoją formę djalogową. Były one u k ła ­
dane bowiem w kształcie djalogu pomię 
dzy dwoma lub więcój trubadurami, k tó ­
rzy kolejno w oddzielnych ale jednakowo 
zbudowanych strofach wiedli poetyczny 
spór ze sobą.

Przedmiotem tego poetycznego sporu 
bywała zwykle jakaś subtelna kwestja u- 
czueia lub moralności, pojęcie honoru lub 
m iłośc i, określenie obowiązków rycerza 
należnój czci dla kobiet i tym podobne.

Teusony powstały pierwotnie n a  owych 
zebraniach sądów miłości czyli Corts d ’a- 
mor i były rzeczywiście wówczas wspól- 

U tw oremN ie m ia ł  on j e s z c z e  w p o e z j i  t r u b a d u r ó w  ju y m  u tw o re m  d w ó c h  lub  k i l k u  poe tów  
t„ k  s ta le  o k re ś lo n ó j  i w y ro b io n ć j  f o r m y ,  w y ra ż a ją c y c h  w o d r ę b n y c h  s t ro fa c h  prze-  
w  (akiój go dzis ia j z n a m y .  B y ł a  to  ty lk o  j c iw n e  p r z e k o n a n i a  o pew n ó j  ok reś lon ó j  
k r ó t k a  p ieśń ,  z a m k n i ę t a  w  jednó j s trofie ,  r z e c z y .  S ą d  z ło ż o n y  z d a m  i r y c e r z y ,  rozpiesn

D o p ie r o  późuiój w S y c y l j i  n a d a n o  m u  
d z is ie jszą  p o s ta ć  a  e u ro p e j s k ie  o b y w a ­
te l s tw o  w. p o ez j i  u z y s k a ł  z a  p o ś r e ­
d n ic tw e m  P e t r a r k i .

P la n h s  to  j e s t  sk a rg i ,  m ie sz c z ą  w  sob ie  
n a jp ię k n ie j s z e  i n a jc z y s ts z e  n a tc h n ie n ia  
l i ry k i  t r u b a d u r ó w .  O d z n a c z a j ą  się p o w a ­
ż n y m  , ż a ło s n y m  n a s t r o je m  i zb l iż a ją  się 
n ieco  d o  s ta ro ż y tn ó j  e leg j i .  P o ś w ię c o n e

Serenady zajmuje m iejsce, s ta n o w i o n a ' p a m i ę c i  z m a r ł e g o  p r z y j a c ie l a ,  d o b ro c z y n -

strzygał kto wyszedł zwycięzko z tego 
turnieju.

W  p ó ź n ie j s z y c h  c z a s a c h  p o e ta  b r a ł  ju ż  
t a k ą  g o to w ą  fo r m ę  te n s o n ó w ,  p o d s t a w ia ­
j ą c  f i k c y jn y c h  t r u b a d u r ó w ,  ż i b y  w y ra z ić  
w niój s p r z e c z n e  z a p a t r y w a n i a  w je d n y m  
i ty m  s a m y m  prz t-dm ioc ie .

Pastoretas albo pastorellas, był to ro­
dzaj sielanek czyli pasterskich pieśni zam­
kniętych także w formie djalogu. Djalog

on
zawsze poprzedzonym wstępnóm opowia­
daniem, malującóm krajobraz i osoby lub 
też opisującóm jakie  zdarzen ie , będące 
powodem do następnój rozmowy. Niektó­
re z tych pastorel mają dużo wdzięku i 
naiwności, jednakże ogólnie biorąc, są już 
dziś dla nas mało zrozumiałemi.

Novas albo novellas przedstawiają się 
jako  niedługie opowiadania, których treść 
stanowią przeważnie różne miłosne zda 
rżenia i intrygi, są one niejako pierwo­
wzorem dla tak  zwanych fabliaux, w któ­
rych celowali trouvorowio to jest następ­
cy trubadurów w północnój Francji- Pi­
sane są zazwyczaj wierszem kró tk im , 
ośmiosylabowym i b rak  im zupełnie po ­
działu na strofy.

Oprócz wyzój wymienionych gatunków 
prowansalskiej poezji, przechowały się do 
naszych czasów trzy dłuższe poemata 
wierszem, oznaczone nazwiskiem Roman; 
ten rodzaj rycerskich epopeji, spleciony 
z mnóstwa pojedynczych epizodów, cu 
downych aw an tu r ,  wypełniony allegory- 
jami i rozumowaniami, mało by ł upra­
wiany w Prowancji. Stał on się za to głó- 
wnóm polem poetycznój działalności fran- 
cuzkich trouverów.

Szereg sławnych trubadurów poczyna 
Wilhelm IX , książę Akwitanji a zarazem 
hrabia z Poitiers, urodzony w roku 1071. 
Był on wielkim wazalem korony fran- 
cuskiój i prowadził książęcy dwór w Poi­
tiers z całym p rzepychem , właściwym

owym czasom, gromadząc u siebie wszyst­
ko, co słynęło z piękności, rycerskich 
czynów, umiejętności, lub poezji. W  roku 
1101 wziął udział w nieszczęśliwój k ru ­
cjacie i wspólnie z Welfetn IV  ba­
warskim i Anzelmem arcybiskupem me- 
djolańskim stanął na czele trzechkroć- 
stotysięcy krzyżowców, udających się na 
pomoc zagrożonemu zaraz w początkach 
swego istnienia ehrześcjańskiemu króle­
stwu Jerozolimy.

Po stanowczój klęsce i rozbiciu się 
całój tój wyprawy, niedługo po jój wtar­
gnięciu do małój Azji, sam zaledwie zdo­
ła ł  ujść śmierci i niewoli i powrócił do 
miejsc rodzinnych, pędząc tam dalój ży­
wot awanturniczy rycerza i śpiewaka. 
Prowansalscy biografowie malują go jako  
człowieka wielce wytwornego układu  i 
ujmującój grzeczności, wielkiego uwodzi­
ciela kobiet, wyćwiczonego zarówno w 
twardóm rycerskiem rzemiośle, jak w poe­
zji, śpiewie i wszystkich kunsztach na- 
dobnój sztuki galanterji. U m arł w roku 
1127. Zostało po nim tylko dziewięć pie­
śni, co się do naszych czasów przecho­
wały. Pieśni te jakkolw iek  nie odzna­
czają się wielką głębokością uczuć i m y­
śli, posiadają przecież dużo naturalnego 
wdzięku. F o rm a  ich jest jeszcze bardzo 
prostą i polegającą na zestawianiu wier­
szy jeduakowój długości, nie wszędzie i 
nie ściśle rymowanych.

Po śmierci Wilhelma zjawił się od­
mienny oryginalny talent, przeważnie sa- 

' tvrvcznego zakroju, w postaci Marcabruna.

M arcabrun albo inaczój M arcabrus kwi­
tnął między rokiem 1130 a 1185. Nie­
wiadomego pochodzenia wsławił się przez 
swoje Sirventes, k tórych prawdopodobnie 
był wynalazcą. W  każdym razie celował 
w tym rodzaju poetycznych pamfletów i 
paskwili. Miotał pociski na wszystkie 
strony, nie oszczędzając nic i nikogo. 
Obawiano się tóż go powszechnie, a j e ­
szcze więcój nienawidzono, wskutek cze­
go spotkał go nawet tragiczny koniec. 
Zabili go bowiem rycerze de Guian, 
mszcząc się za skierowane ku  nim z ło ­
śliwości.

B y ł to jedyny  prawie z trubadurów, 
k tó ry  nietylko że nie s t w o r z y ł  ani jednój 
pieśni na cześć kobiet i miłości, ale p rze­
ciwnie skierował przeciw nim ostrze swe­
go pióra. Styl jego po większój części 
ciemuy i niezrozumiały, zasadzał on bo­
wiem istotę wyższój poezji na  przeno­
śniach porównaniach i niejasnych wy­
rażeniach.

Nierównie poetyczniejszą postacią, s łyn­
ną nie tyle z swoich pieśni, które z m a­
łym  wyjątkiem dla nas przepadły, ile 
z romantycznego usposobienia i przygód, 
k tóre  z niego zrobiły typową postać roz­
kochanego trubadura, był Jauffred de 
Rudel, rycerz pi owansalski. Urodzony 
około roku 1130 w Blieux, w krótkim 
czasie pieśniami swerui zdobył sobie tyle 
sławy, że w roku  1154 został przedsta- 

I wiony cesarzowi Fryderykowi Barbarossie, 
j jako jed n a  z znakomitości współczesnych. 
I Przebyw ał jak iś  czas na dworze angiel-
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stowskie widzą ją  w bardzo czarnych ko­
lorach i mówię,, źe nie uda się rzędowi 
p. Thiersa dopełnić przyjętych warunków; 
dzienniki innych odcieni monarchicznych 
napadają na p. Thiersa, że nie dołożył 
dosyć starania w uzyskaniu dogodniej­
szych w arunków ; jedynie tylko dzienniki 
republikańskie przyjmuję spokojnie i z po­
wagę ciężar spadający na Francję. Gdyż 
chociaż te warunki sę ciężkio, jednak  słu­
sznie przy dyskusji w rozmaitych biórach 
zgromadzenia p. Gambetta powiedział, że 
nowa konwencja przedstawia wielkie ko­
rzyści, gdyż pozwala na stopniową ewa­
kuację departamentów, wtenczas gdy pier­
wotny traktat Frankfurcki stanowił, że 
tylko po całkowitój wypłacie kontrybucji 
zajęte terytorjum będzie opuszczone. Pod 
względem zaś finansowym nowa konwen­
cja w tóm jest korzystną, że pozwala 
Francji wypłacić kontrybucję naprzód, lub 
oddalić ją  do ostatecznćj daty 1 marca 
1875 roku.

Podług traktatu Frankfurckiego, Niemcy 
byli w prawie zajmowania prowincji fran­
ci uzkich aż do zupełnćj wypłaty, podług 
zaś nowój konwencji całkowite zajęcie 
części kraju przestaje być dla nich pra­
wem, dwa departamenta będę uwolnione 
w piętnaście dni po wypłacie pół miljar- 
da, pieniądze te znajduję się już w ręku 
rzędowćm i dwa departam enta które miały 
być uwolnione dopióre 2 marca 1874 r., 
dzięki nowój konwencji, będą mogły być 
uwolnione 18 miesięcy naprzód.

Jeźliby się pożyczka udała, czego m o­
żna być pewnym, w takim razie Ardeny 
i Vogezy mogłyby być uwolnione za 6 
miesięcy. W ypłata piątego miljarda jest 
wymaganą na 1 marca 1875 r., lecz rząd 
niemiecki zamiast gwarancji terytorjalnój 
przyjmuje w zasadzie gwarancje finanso­
we, które sprowadzą uwolnienie departa­
mentów Meuse, Merthe-et-Moselle z okrę­
giem Belfort.

Punkt 6 traktatu oznacza cyfrę wojska 
okupacyjnego na 50,000, lecz pozwala 
zmniejszyć tę liczbę proporcjonalnie do 
terytorjum uwolnionego i stosownie do 
przyszłych układów, których modus trac- 
tandi został przyjętym. Wreszcie w sku­
tek częściowych wypłat ustępujące sto­
pniowo wojska niemieckie z terytorjum 
fraucuzkiego, skoncentrowane w pozosta­
łych departamentach, zamiast być rozkwa­
terowane u mieszkańców, będzie mogło 
być umieszczono w koszarach, które rząd 
francuzki wznieść się postara

Zaw arta konwencja przekonywa, źe 
Niemcy zrobili z wojny spekulację finan­
sową, a widząc niewyczerpane bogactwo 
Francji i jój gotowość do uwolnienia się 
pieniędzmi od nieprzyjaciół, zgodzili się 
na przyjęcie miljardów, zapominając o 
wspaniałomyślności i szlachetności. Roz­
boje i napady na drogach publicznych 
mają takiż sam cel.

Francja zyskuje jeszcze i inną korzyść, 
gdyż pomijając dwa miljardy, które zo­
stały już wypłacone, Francja miała jeszcze 
wypłacić do 1 marca 1874 r. trzy m iljar­
dy, a z procentami 3 miljardy 450 miljo- 
nów oprócz procentów składanych. Jeśli 
się zaś pożyczka uda i dw- miljardy F ran ­
cja będzie mogła wypłacić „o m a ru  1873, 
przez tę przedwczesną wypłatę zyska ^,00 
miljonó v na procentach.

Piętnaście biór zgromadzenia wybrały 
komisarzów do rozbioru zawartój konwen­
cji, na 15 komisarzy, sześciu należy do 
lewicy, wszyscy komisarze z wyjątkiem 
p. Bompard przyjmują konwencję, więk­
szość uważa ją za więcój korzystną od 
traktatu frankfurckiego,— kilku jak  n. p. 
pp. Buffet, F resneau, de Broglie i Daru 
należący do prawicy zgromadzenia, uwa­
żają ją  za mniój dogodną od umowy za­
wartój w Frankfurcie, lecz przyjmują, wie­
dząc ż® nie można było uzyskać lepszych 
warunków. Prawdopodobnie więc nowa 
konwencja przyjętą będzie przez zgroma­
dzenie bez dyskusji.

Dzienniki zagraniczne mniój więcój tak 
samo się zapatrują. Dzienniki angielskie 
wyrażając największe sympatje dla F ran ­
cji ostro napadają na rząd niemiecki i 
z pewnym rodzajem zawiści widzą jak 
naród niemiecki wzbogaca się.

Zgromadzenie narodowe zajmuje się 
jeszcze kwestją podatków , lecz posie­
dzenia nie zwracają prawie uwagi pu- 
blicznój, gdyż wszyscy zajęci nową kon­
wencją i przyszłą pożyczką, zdają się być 
zmęczeni dyskusją ekonomiczną, która

się ciągnie od piętnastu dni i niewiado­
mo kiedy się zakończy.

Dyskusja nad opodatkowaniem tranz- 
akcji handlowych zakończyła się wczoraj. 
W gruncie rzeczy, jest to kwestja suro­
wych płodów i większość nie chce zro­
bić ustępstw prezydentowi republiki oka­
zując się coraz więcój jemu nieprzychyl­
ną. Lewica, która dawniój potępiała opo­
datkowanie surowych płodów, dziś po­
piera rząd, gdyż nietylko idzie o znale­
zienie pieniędzy, lecz o utrzymanie pana 
Thiersa u steru rządu.

W  chwili kiedy wszystkie usiłowania 
powinny zdążać do zadośćuczynienia po­
trzebom Francji, dziwne chodzą pogłoski
0 zamiarach prawicy zgromadzenia. — 
W kołach politycznych mówią o spisku 
mającym na celu wywrócenie rządów p. 
Thiersa i zastąpienie go tryumwiratem 
złożonym z marszałka Mac Mahoń, jen. 
de Ladm irault i księcia de Broglie, lecz 
dotąd nic nie potwierdza tych wieści.

Jen. Trochu przechodzi zupełnie do 
życia prywatnego, nietylko źe złożył on 
mandat poselski, lecz napisał do mini­
stra wojny, prosząc o przeniesienie go 
do stanu rozporządzalnego.

W skutek śmierci deputowanych Bridieu
1 Richier, jakotóż złożenia mandatów po­
selskich przez pp. Steinhell i Trochu, są 
cztery wakujące krzesła poselskie, lecz 
rząd zawiadomił departamenta, które mia­
ły wybrać nowych deputowanych, źe 
wskutek przyszłój pożyczki i innych waż­
nych okoliczności, wybory te odraczają 
się na później.

Podług wiadomości, jakie mam z do­
brego źródła, rząd nie umieści w projek­
cie pożyczki mającym się przedstawić 
zgromadzeniu ani epoki ani sposobu jój 
wypuszczenia, żeby władza wykonawcza 
miała pod tym względem zupełną wol­
ność działania, a nadto p. Thiers jest 
przekonanym , źe wypuszczenie pożyczki 
po jój prorogacji będzie więcój korzyst- 
nóm , gdyż rząd nie będzie się obawiał 
ani interpelacji ani gadatliwości, które 
mogłyby jój zaszkodzić. Jeźli to wiado­
mości się sprawdzą, to pożyczka nie b ę ­
dzie wypuszczoną przed 10 sierpnia.

96ta rocznica niepodległości amerykań- 
skiój była uroczyście obchodzoną w Pa­
ryżu, w wielu częściach miasta zamiesz­
kałych przez Amerykanów domy były 
uilliminowane, na obiedzie zaś danym w 
Grand Hótel przez kolonję amerykańską 
zebrało się wiele znakomitości i toasta 
były wznoszone na cześć A m e r y k i  i 
F r a n c j i .

Książe de Broglie został nominowanym 
8 głosami przeciw 7 sprawozdawcą ko­
misji rozbierającój trak ta t zawarty zNiem 
cami. Mówią, źe raport jest krótki i źe 
się ogranicza na wniosku przyjęcia trak ­
tatu bez żadnych uwag.

Od chwili nieudanej wyprawy człon­
ków prawicy do p. Thiersa, w rozmaitych 
dziennikach listy następują po listach.— 
P. d’Haussonville je  rozpoczął, lecz nie 
spodziewał się, że znajdzie tylu naśla­
dowców. Pan Laboulaye jem u odpowie­
dział, p. de Broglie odpowiedział p. L a­
boulaye i wywołał listy pp. Beaussire i 
Christople. P. Cuvillier - F leury na nowo 
zaczepił w D datach  p. St.-Marc-Girardin, 
a ten ostatni na nowo jemu odpowiedział. 
List jego był zamieszczony w pozawczo- 
rajszym Journal de Paris; pisze on w nim, 
że nikt z osób, które były w delegacji 
u p. Thiersa, nie słyszał w większój czę­
ści słów, które jem u przypisują i z któ­
rych wszyscy robią l e g e n d ę .  P . Saint- 
Marc-Girardin mówi, źe nie wspominał o 
monarchji, lecz ponieważ dwie republiki 
spotykają się z sobą, więc ten członek 
prawicy przystępuje do republiki konser- 
watorskiój. I agenda, którą otaczają oso­
bę p. Thiersa, stwarza nową sytuację — 
mówi p. Saint-Marc-Girardin, i dalój mó­
wi w swoim liście, źe dzisiejsza sytuacja 
dąży do stopniowego wzmocnienia republiki 
zamiast bezstronnego je j utrzymania.

[ K o m i s j a [  zajmująca się projektem 
ustawy zatwierdzającój ugodę z Niemca­
mi, odbyła w dniu 4 b. m. dwa długie 
posiedzenia.

Nazajutrz rano, minister spraw zagra­
nicznych i minister skarbu wzięli udział 
w pracach komisji. W  odpowiedzi na za­
dane im pytania, objaśniali, źe jakkol­
wiek trak ta t frankfurtski naznaczał ter­
min wypłaty całkowitych pieniężnych zo­

bowiązań na 2 marca 1874 r., mogłyby | 
jednak wydarzyć się finansowe nieprze-1 
widziane okoliczności, któroby utrudniły 
spłatę długu 2 i pół miljardów wtój epo­
ce. Niepodobieństwem byłoby zresztą wy­
płacenie w całości podobnój sumy w dniu 
oznaczonym.

Znakomitości finansowe, a zwłaszcza! 
dyrektorowie banku, złożyli w tym przed­
miocie formalne oświadczenia. Rząd fran­
cuzki zatóm znalazł się w bezw7zględnój 
konieczności zawrzeć obecny traktat, k tó­
ry  ostatecznie daje Francji czas do oswo­
bodzenia się i pozwala jój wypłacanie 
na rachunek.

Na poparcie swych uwag, minister 
spraw zagranicznych udzielił komisji róż­
nych bardzo ważnych dyplomatycznych 
papierów, tyczących się układów poprze­
dzających ugodę z 29 czerwca.

Kilku komisarzy skarżyło się na nie­
dogodności, które mogły wyniknąć z na­
gromadzenia wojsk niemieckich w czte­
rech departam entach; nagromadzenie to 
miałoby miejsce w końcu w dwóch tylko 
departamentach. Krytykowali również za­
strzeżenie neutralności przewidziane a rty ­
kułem 7mym ugody, na mocy którój 
Francja nie mogłaby wznosić nowych 
fortyfikacji albo powiększać fortyfikacji 
już istniejących, aż do zupełnego opusz­
czenia ziemi francuzkiój, w departamen­
tach kolejno ewakuowanych. wsi*

Co się tyczy korpusu okupacyjnego, 
p. de Rómusat oświadczył, że rząd fran­
cuzki usiłował otrzymać, aby zmniejsze­
nie liczby korpusu okupacyjnego szło 
proporcjonalnie z pomniejszeniem prze­
strzeni zajmowanych ziem. Niemcy for­
malnie odmówiły zgody na taki układ, 
pod pozorem , że nie mogłyby się utrzy­
mać na francuzkióm terytorjum z liczbą 
wojsk, któraby w danój chwili zreduko­
waną była do 20,000 ludzi. Przystano 
jednakże, źe faktycznie cyfra wojsk mo­
że być pomniejszoną i źe zmniejszenie 
kosztów utrzymania stosunkować się bę­
dzie do liczby utrzymywanych wojsk. 
Pomimo usiłowań rządu fraucuzkiego, 
tenże nie mógł uzyskać innych warun­
ków ja k  stopniowe opuszczanie zajętych 
departamentów.

Po wysłuchaniu ministra spraw ze­
wnętrznych i ministra skarbu, posiedze­
nie zawieszono o godzinie wpół do dwu- 
nastój.

Komisja zebrała się na nowo o wpół 
do drugiój. Prezydent rzeczypospolitój, 
wracając z komisji wyznaczonój do zba­
dania próśb o ułaskawienie, udał się wraz 
z p. de Rómusat do komisji ugodowój.

P. Thiers, opierając się na dyploma­
tycznych aktach udzielonych rano przez 
p. de Rómusat komisarzom, wykazał ko­
nieczność i korzyści traktatu 29 czerwca. 
Rzueił pogląd na warunki traktatu frank- 
furtskiego i wydobył tę konkluzję, że 
Niemcy zaraz po zwycięztwie nałożyły 
na Francję warunki bardzo źle określo­
ne, których jednak niepodobna było nie 
przyjąć.

P. prezydent rzeczypospolitój głównie 
usiłował wykazać, źe ten traktat w Frank-, 
furcie był rzeczywiście tylko zawiesze­
niem broni, podczas gdy konwencja z 29 
czerwca, o którój zatwierdzenie prosi rząd, 
jest prawdziwym traktatem  pokoju, w któ­
rym wszystko przewidziano i wszystko 
uregulowano.

Po odejściu p. Thiersa i p. de Rómusat, 
komisarze długo i żywo naradzali się nad 
treścią redakcji raportu. Głównym powo­
dem tój dyskusji było pytanie, czy raport 
zawierać będzie ustęp zatwierdzający i 
upoważniający traktat zarazem , lub czy 
sprawozdawca ma się ograniczyć na o- 
świadczeniu, źe komisja „upoważnia11 po 
prostu tylko tę konwencję.

Odłożono do następnego dnia zanomi- 
nowanie sprawozdawcy. Jak  już wiado­
mo, został nim książę de Broglie, były 
ambasador francuzki w Londynie.

— [ I z b a  z a k o ń c z y ł a ]  wreszcie ten 
długi spór, wywołany sprzecznemi dowo­
dzeniami p. Thiersa i komisji taryf, wzglę­
dem wysokości przychodu z podatku od 
produktów surowych. Rozprawy wszczęły 
się potóm nad projektem opodatkowania 
cyfry sprzedaży w handlu i w przemyśle. 
Przemawiali w tym przedmiocie pp. Gas- 
londe i Feray.

Ten ostatni dowodził, źe podatek od 
cyfry interesów nie jest ani nierówny, ani 
uciążliwy jak to utrzymują. Podatek grun­
towy zmienia się w każdym departamen­

cie, a stepy pod Bordeaux płacą ten sam j 
podatek co dawniój, gdy nie były zamie- ’ 
nione w winnice.

Podatek od konsensów jest również ( 
niejednostajny. Podatek od cyfry intere-  ̂
sów będzie daleko równiejszy i nie tak 
uciążliwy. Mamy nieznośne opłaty od fa­
brykacji cukru, spirytusu i syropów. Opła­
ta  od cyfry interesów będzie dużo łago­
dniejszą.

Rząd zapyta się każdego małego prze­
mysłowca, za ile sprzedaje na dzień i na 
rok, a jeżeli on robi interesów za 10,000 
franków, pobierze się wtedy od niego 
10 fr. Czyżby miał odmówić tój sum ki? 
(B. dobrze!) Podatek od cyfry interesów 
dotknie tylko handel i przemysł; podatek 
od materji surowych dotknie przedewszyst- 
kióin konsumenta.

Stoimy zatóm — tak  kończy mówca — 
wobec dwóch podatków; jednego, który 
można cofnąć w każdym czasie, i dru­
giego, który wywoła w przemyśle i han­
dlu zamieszanie, z czego kraj nie prędko 
się dźwignie. (Oklaski.)

Rossja.

[ H i l f e r d i n g  — j e g o  z a s ł u g i  n a  
p o l u  n a u k o w ó m  — N i e c z a j e w y  
w Z u r i c h ] .

Pierwszych dni lipca zmarł w Kargopolu 
(gubernji ołoneckiój jeden ze zdolniej­
szych i pracowitszych uczonych w Rossji 
Hilferding. — Nazwisko jego mało u nas 
znane, chociaż jako jeden z najgorliw 
szych pracowników na polu lingwistyki i 
historji słowiańskiój zasługuje na krótką 
wzmiankę o jego zasługach na polu nau­
kowóm.

Hilferding zmarł w 41 roku życia swe­
go i niektóre z najważniejszych prac po 
zostały dotychszas nieukończone, zatem 
zgon jego jest niemałą stratą dla nauki. 
W  czasie pobytu swego na uniwersytecie 
w Moskwie Hilferding uległ silnemu wpły­
wowi znanego słowianofila Chomiakowa, 
i od tego czasu był w ścisłych stosun­
kach z całym obozem słowianofilskim i 
i s ł u ż y ł  g o r l i w i e  jego dążnościom 
na polu naukowóm. Z prac jego doty­
czących lingwistyki i historji słowiań­
skiój następujące zasługują na uwagę: 
„O podobieństwie języka słowiańskiego 
do sanskryckifgou, „O stosunkach języ­
ka słowiańskiego z pokrewnymi11, „Hi- 
storja Słowian nadbałtyckich11, „Listy o 
historji Serbów i Bułgarów11 i t. d. — 
W czasie pobytu swego jako konsul ros- 
syjski w Turcji przygotował jedną z naj­
większych prac swoich: „Bośnia, Herco 
gowina i Stara Serbja11. Dzieło to zwró­
ciło powszechną uwagę całój Rossji bez 
różnicy stronnictw. W czasie powtórnego 
swego pobytu w Serbji i Macedonji — 
Hilferding zebrał nie mało ciekawych rę ­
kopisów, które nie zostały jeszcze zu­
żytkowane przez autora.

Oprócz tego ostatniemi czasy pisywał 
bardzo wiele i to li tylko o słowiańszczy- 
znie do Russkiej Biesiady i roczników 
akademji nauk w Petersburgu, w tych o- 
statnich znajduje się znakomita jego roz­
prawa o języku Kaszubów.

Tutaj nie możemy jednak pominąć, że 
podczas ostatniego powstania w wielu cza­
sopismach rossyjskich występował prze­
ciwko nam bardzo nieprzyjaźnie, chociaż 
w jego polemicznych artykałach wymie­
rzonych przeciwko sprawie polskiój, nie- 
widać tego miotania się i szkalowania, 
któremi wówczas były przepełnione dzien­
niki rossyjskie.

Ostatnie lata swego życia pracował 
gorliwie nad „Historją Słowian11, począt­
ki, którój były drukowane w Wiestniku 
Europy. Masa materjałów była przygoto­
waną dla tój pracy i wyzyskane wszyst­
kie prawie źródła.

Ostatniemi czasy zajął się także b a r­
dzo gorliwie etnografją Rossji i w tym 
celu udał się do gubernji ołoneckiój, na­
der obfitującój w pieśni ludowe i tam 
właśnie um arł na tyfus, — po wydaniu 
pterwszego tomu zbioru pieśni i podań 
ludowych.

Pomirno swój służby rządowój, Hilfer­
ding był zadzwyczaj czynnym członkiem 
wydziału etnograficznego i prezesem ko­
mitetu słowiańskiego w Petersburgu.

Kilku emigrantów rossyjskich po zna­
nym spisku Nieczajewa, chcieli i w Zu- 
richu prowadzić w taki sam sposób swoją

propagandę jak  w Moskie. Tam zamor­
dowali swego kolegę Iwanowa, w Zuri- 
chu zaś najokropniój zbili niejakiego tak ­
że emigranta rossyjskiego Utina, który 
przyjechał z Genewy do Zurichu dla 
widzenia się ze swcm umierającym bra­
tem. Utin także, juk  niegdyś Iwanów — 
niezgadzał się na wiele skrajnych pro 
jektów swoich kolegów spiskowych i tę 
zuchwałość omal nieprzypłacił śmiercią 
Sześciu Nieczajewców wpadło w nocy 
do jego mieszkania i tam bili go najo­
kropniój, na szczęście przybyli w porę 
mieszkający w pobliżu akademicy i nie­
mieccy i wyrwali Utina z rąk  jego ko­
chanych współrodaków.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Do WCZOrajszegO sprawozdania z posie­
dzenia rady miejskiej dodać winniśmy, że wy­
brany przez radę do komisji majęcćj sprawdzać 
wybory, r. m. Leon Chrzanowski oświadczył, 
że wyboru do tćj komisji przyjąć nie może, 
gdyż wyjeżdża za dni kilka z Krakowa, a nad­
to sam należy do wybranych teraz na drugie 
sześciolecie radców.

N. TarnÓW, 7 sierpnia. —  Rada gminna 
tworząc przy szkole żeńskićj IV klasę, nie pomy­
ślała zapewne, że od czasu tego stała się szkoła 
ta już szkołą główną, potrzebującą dyrektora; 
bo równocześnie nic w tym względzie nie za­
rządziła i dopiero po rezygnacji ks. infułata 
Króla z bezpłatnćj posady dyrektora, i na 
wmieszanie się rady szkolnćj okręgowćj, dość 
już późno w kursie nauk, tymczasowo dyrekcję 
p. Janowi Schutzowi oddała. Że takie choć 
tymczasowe nadanie posady p. Schutzowi wiel 
ce na korzyść tutejszćj szkoły wpłynęło, do­
wodzi ta okoliczność, że szkoła ta w lak krót­
kim czasie we wszelkim kierunku wysoko się 
podniosła. Niestety atoli rada szkolna krajo­
wa, nie chce się pod żadnym warunkiem zgo­
dzić na to, aby w osobie jednego p. Schutza 
reprezentowane były dwie dyrekcje, t. j. szko­
ły  głównćj męzkićj i żeńskićj. |Na posiedzeniu 
więc dnia 26 czerwca b. r. tutejsza rada szkol­
na krajowa uchwaliła, aby posadę dyrektora, 
skoro tak lwowska rada sobie życzy, komu 
innemu oddać, i nadała tymczasowo tę posadę 
nauczycielce tutejszej szkoły^źeńskićj pani Ho- 
łyńskiej. Takie prowizoryczne oddanie posa­
dy dla każdego, kto to zrozumićć potrafi, nie 
jest bez ale. Tutejsza szkoła żeńska liczy do 
800  uczennic o IX klasach, 11 nauczyciel­
kach i 2 katechetach. Przyzna każdy, źe gdzie 
tak liczna jest szkoła, tam na dyrektora po­
trzeba osoby wszechstronnie wykształconćj, 
energicznćj, a zdaje mi się, że przynajmnićj 
w obecnych czasach trudno tego wszystkiego 
spodziewać się od kobiety, która choćby przy 
najlepszych chęciach przy swćj wrodzonćj wra­
żliwości, żadną miarą na dyrektorkę tak zna­
cznego zakładu nie kwalifikuje się.

Nie mam ja nic przeciw osobie pani H. i 
owszem jako nauczycielkę bardzo ją cenię, ale 
daruje mi każdy, jeżeli tu otwarcie wyznam, 
źe na dyrektorkę wcale nie odpowiada i z ró­
żnych względów bez szkody dla instytucji nią 
być nie potrafi. Zresztą rada gminna nie jest 
w potrzebie obsadzać posadę rzeczoną prowi­
zorycznie, gdyż może uczynić to stale zaraz 
z początkiem września r. b.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Czytelnia ak ad em ick a .—p . Bartoszewicz,

słuchacz praw, syn zmarłego historyka nasze­
go Juljana Bartoszewicza, odczytał w piątek 
w lokalu czytelni akademickićj rozprawę swoją 
p. t. „Hrabstwa w Polsce." Zebrana młodzież 
przyjęła odczyt z niepamiętnym zapałem, da­
rząc prelegenta ciągłymi i serdecznymi okla­
skami, a myśl o zasługach ojca nie jednemu 
nasuwała wniosek, że syn stanie się może 
zczasem następcą jego na polu sumiennćj pracy 
i nauki.

P. Wincenty T a r ło w s k i ,  otrzymał dnia 2 
lipca b. r. stopień doktora praw na wszechni­
cy jagiellońskićj.

Członkowie tow. pedagogicznego krakow­
skiego oddziału, życzący sobie udać się na 
walny zjazd tow. pedagogicznego w Tarnowie, 
zechcą zgłosić się po karty uczestnictwa do kan- 
celarji seminarjum nauczycielskiego męzkiego 
przy ulicy Brackićj w domu barona Larissa, 
II piętro. Karty uczestnictwa posłużą za do­
wód przy kupnie biletu do jazdy koleją po 
zniźonćj do połowy cenie. Przy wzięciu karty 
uczestnictwa, złoży każdy członek tow. pedag. 
1 zła. na urządzenie wystawy rzeczy szkol­
nych w Tarnowie.

Jak nam  z Maczek donoszą ,  arcyks. W il­
helm przejeżdżał w nocy z 7 na 8 b. m. przez

granicę do król. Polskiego. W orszaku jego  
znajdował się jenerał Degenfeld, pułkownicy 
Christt (syn byłego urzędnika żup solnych w 
Galicji, mówiący dobrze po polsku), Jtiptner, 
Dollinger, i kapitan sztabu artylerji z Kra 
kowa Eschenbach (jeden z najzdolniejszych 
oficerów austr. artylerji, który przedtem w An- 
glji i Francji robił studja wojskowe). Arcy- 
ksiąźę przyjęty został przez jeneralnego adju- 
tanta cara rosyjskiego Menszykowa, jenerałów  
Schulmana i Chlebowa, pułkowników Sorokę i 
Wirskiego. Muzyka wojskowa grała hymn au- 
strjacki.

W Przem yślu  w sobotę dnia 13 lipca r. b.,
danćm będzie wjjsali pod „Opatrznością" prze­
dstawienie amatorskie na fundusz szkół ludo­
wych , rozpocznie „Ctnsilium facultatis," ko- 
medja w lgakcie przez Jana Aleks. hr. Fredrę, 
syna. Zakończy „Okrężne."

Ucieczka. — Dzienniki wiedeńskie donoszą, 
źe hr. Antoni Grabowski, który z powodu pe- 
rjodycznego pomieszania zmysłów przebywał 
w instytucie obłąkanych w Dóbling zniknął 
tamtąd nagle. Jest podejrzenie że wyjechał 
do Krakowa.

Dzienniki w a rsza w sk ie  zamieszczają na­
stępujący wykaz statystyczny:

Od 28 czerwca do 5 lipca zapadło na ospę 
w Warszawie dzieci 21, dorosłych 37; wyzdro­
wiało z dawnićj zapadłych dzieci 18, doro­
słych 3; pozostało choiych [dzieci 29, doro­
słych 62. Od dnia 13 stycznia r. b. zapadło 
na ospę w Warszawie dzieci 339 , dorosłych 
392; wyzdrowiało dzieci 257 , dorosłych 284; 
zmarło dzieci 53, dorosłych 46.

Czyżby tylko u nas w Krakowie doprosić 
się nie można władz o publikację podobnych 
wykazów?

Z g ór .— [S tr a s z n y  w y p a d e k  —  o sp a  —  
urodzaje]. —  Okropny wypadek stał się prze­
szłego tygodnia we wsi Kasinie, w pow. lima­
nowskim: Proboszcz z Kasiny ks. Miehał Kii 
mowski, wracając od chorego drogą rządową, 
nadjechał koło tłoczących kam ienie; robotnicy 
widząc księdza zdejmowali czapki, czem konie 
przestraszone poczęły wózek unosić. W tedy  
ksiądz Klimowski chcąc się ratować, wyska­
kuje z wozu, lecz tak nieszczęśliwie, że więzi 
nogę w kole, w końcu z wózkiem wloką go i 
tłuką głowę o kamienie najokropniój, do tego 
stopnia, źe nieszczęśliwy kapłan przywieziony 
do domu w kilkanaście godzin skonał. B ył to 
staruszek mający 66 lat, powszechnie szano­
wany. Prawdziwy sługa Boży, skończył życie 
dopełniając swego kapłańskiego obowiązku. 
Pokój jego duszy!

W  górach naszych sfolgowała przecie stra­
szna choroba ospa. Dziwną uwagę zrobili w 
niektórych miejscach górale co do ospy, o czćm 
mi z wielką pewnością opowiadali, jako źe oni 
widzą kiedy ma być ospa, bo takiego lata 
wszystkie listki na drzewie buku, mają mićc 
jakby białe krosty po sobie; co miało być tego 
i przeszłego roku. Czy to jest podobne do 
prawdy? zostawiam badaczom przyrody. Lud 
prosty ma bowiem często, instynktowe jakieś 
spostrzeżenie, a o których się filozofom nie 
śniło. -

Urodzaje w górach dosyć piękne, ziemniaki 
zdają się robić wielkie nadzieję; deszcze szko­
dzą dotąd jedynie sianu i koniczynie, atóre 
jeszcze nie sprzątnione; a św. Medard dopo­
mina się widać koniecznie o swoje 4o dni 
deszczu. L . L .

Cholera. — W edług urzędowych raportów 
pojawiła się cholera od dnia 16 czerwca do 
1 lipca b. r. w Olchowczyku pow. husiatyń- 
skiego, w Krasnem i Zadniszówce pow. skałac- 
kiego, prócz tego wydarzył się jeden wypadek 
cholery w Podwołoczyskach, a dwa wypadki 
sporadyczne w Husiatynie.

W  wyż wymienionym czasie panowała tedy 
cholera w Galicji w 4 miejscowościach, w któ­
rych do pozostałych na dniu 16 czerwca, 42  
chorych, przybyło 197. Z tych wyzdrowiało 
155, umarło 62 a 32 pozostało w leczeniu. 
W edług urzędowego doniesienia c. jeneralnego 
konsula w Moskwie, panowała cholera w mie­
siącu maju b. r. w gubernjach: besarabskićj, 
jekaterynosławskićj, mohilewskićj, mińskićj, 
podolskićj i charkowskićj, w których w tym 
miesiącu zachorowało 514 osób, a z tych 162  
wyzdrowiało, 153 umarło a 199 w leczeniu  
pozostało.

S po strzeżen ia  m eteorologiczne. —  Dnia 
8 lipca pogoda i upał; termometr od 9.6 do­
szedł do 22 .8  R. Barometr opada; rauo o 6 
dnia 10 stan jego był 327 .76 , termometru 
13.6 R. Wiatr zachodni.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Fran. 
Groer z familją dr. med., Erazm Nowicki z żo­
ną ob., ks. W inc. Moraszko, Emilja Orda ob., 
Feliks Skarżyński ob., z Warszawy; Józef Ho- 
doiowicz adwokat z Kijowa; Bron. Winnicki 
z familją wł. d. z Boryszkówki.

skim, gdzie go zabrał z sobą Godfryd, 
brat Ryszarda Lwie serce.

Usłyszawszy tam od powracających 
krzyżowców o niezwykłój piękności hra­
biny z Tripoli w Lewancie, o jój ujmu­
jącym  wdzięku, gościnności i wszystkich 
nieporównanych zaletach duszy i ciała, 
rozkochał się w nićj śmiertelnie z samego 
opowiadania. Odtąd ujrzeć ją  było jed y ­
nym celem jego życia i ta daleka miłość 
jedyną gwiazdą, która go prowadziła. J a ­
koż w roku 1162 namówiwszy jednego 
ze swych przyjaciół Bertranda d’Allama- 
non do towarzyszenia mu w podróży, 
udał się z nim razem w drogę do ziemi 
świętćj. Nieszczęściem rozchorował się 
na morzu śmiertelnie i stracił już był 
mowę w chwili, kiedy okręt zawinął do 
portu Tripoli. Wysadzono go jednakże 
stósownie do życzenia na ląd, a hrabina 
zawiadomiona, że sławny poeta z miłości 
dla nićj przedsięwziął tak długą podróż 
i umiera teraz w pobliżu, udała się do 
niego, by go pocieszyć swoim widokiem 
i współczuciem.

W edle legendy Rudel miał odzyskać 
mowę w czasie przybycia hrabiny i był 
w stanie wyrazić jćj swoją wdzięczność 
i długo żywione uczucia. To widzenie 
było jednak ostatnićm, bo wkrótce umarł. 
H rabina wystawiła mu w Tripoli wspa­
niały porfirowy grobowiec z napisem a- 
arbskim.

Jego romantyczna historją stała się pó- 
źnićj tematem niejednćj pieśni lub no-

welli, z nowoczesnych poetów oddał ją  
Heine w właściwój sobie formie.

Jauffred de Rudel pozostawił nam jako 
ilustrację swych uczuć i talentu wiersz
0 dalekiój miłości, który napisał przed 
swoim wyjazdem do ziemi świętćj. Wiersz 
ten formą zbliżony do Ghazelli arabskich, 
z tą tylko różnicą, źe tu drugi z dwóch 
zmieniających się rymów stanowi jeden
1 ten sam wyraz stale powracający. Prze­
zwyciężenia trudności w owinięciu całćj 
pieśni około powtarzającego się słowa 
przedstawia tu wysoką poetyczną zaletę, 
zgodną z ówczesnym smakiem; dźwięcz­
ność zaś i rytmiczność prowansalskićj 
mowy ratuje całość od monotonji. W 
przekładzie ścisłym na jakikolw iek obcy 
język, poetyczność cała głównie leżąca 
w muzyce brzmież, musi koniecznie zni­
knąć, a pozostaje tylko nagi szkielet; je ­
dnakże chcąc dać przykład podobnćj 
budowy wiersza, przytaczam go jako cie­
kawość.

W świat pójdę smutny, zgryźliwy,
Bez tćj co kocham daleką,
I nie wiem, czy ujrzę ją  żywy,
Gdyż zbyt jest odemnie daleką.
Ty Boże! co tworząc wciąż dziwy, 
Zrodziłeś tę miłość daleką,
Daj siłę sercu, bom chciwy 
Oglądać kochankę daleką.
Racz sprzyjać miłości żarliwćj,
Co żyje nadzieją daleką,
Jam przez nią zbyt nieszczęśliwy,
Będąc tak od nićj daleko!

Dziś innej miłości porywy 
Odtrącam od siebie daleko,
Gdyż prócz niej piękności prawdziwćj '
I blisko, i nie masz daleko.

O ile Jauffred de Rudel był typem 
sentymentalnego trubadura , o tyle gwał­
towną namiętną postacią, zapaloną do wo­
jennych zapasów, rozniecającą nawet dla 
dogodzenia swćj rycerskićj fantazji krw a­
we rozterki naoko ło , był Bertrand de 
Born wicehrabia de Hautefort. Pieśni jego 
odpowiadały jego czynom i służyły mu 
jako  zapalne pociski rozniecające wszę­
dzie pożary wojen.

W kaźdćj nowój wojnie, w którćj brał 
udział, ognistemi Sirventes podtrzymywał 
swoje nadzieje, tłumaczył swe naińiętno- 
ści, które mu kazały wziąść broń w rękę; 
jednał sobie stronników i dodawał ducha 
i odwagi swoim żołnierzom.

Zaczął swćj niespokojny żywot od wy­
zucia własnego brata Konstantyna z po­
łowy przypadającego nań dziedzictw a, 
przy którój to sposobności starł się z Ry­
szardem Lwie serce, który natenczas jako 
młodszy syn H enryka II  króla angielskie­
go, był tylko hrabią Poitou.

Po zakończeniu tój wojny, mszcząc się 
za zniszczenie swych posiadłości, nam ó­
wił H enryka księcia Gujonny, starszego 
brata Ryszarda i domniemanego następcę 
tronu, do napadnięcia na dzierżawy brata. 
Udało mu się nawet stworzyć potężną 
ligę przeciw Ryszardowi i wzniecać mu

wszędzie nieprzyjaciół przykładem , na­
mowa i pieśniami.i r f *

Opuszczony w końcu przez Henryka, 
pogodził się z Ryszardem i wystąpił prze­
ciw dawnemu protektorowi z jadowitym 
Sirventes. To mu nie przeszkodziło je ­
dnak wejść powtórnie w stosunki z Hen 
rykiem i popchnąć go do rokoszu prze­
ciw własnemu ojcu.

Po śmierci Henryka, która zaraz w po­
czątkach tćj świętokradzkićj wojny na­
stąpiła, w roku 1183 znalazł się Bertrand 
de Born w smutnóm bardzo położeniu.

Przyciśnięty przez całe siły Anglji i 
N orm andji, które Henryk l ig i ojciec 
przeciw niemu wystawił, oblężony w swo­
im małym zameczku Hautefort, Bertrand 
bronił się do upadłego. Nie chciał się 
poddać i wytrzymał oblężenie, dopóki 
po zburzeniu ostatnich murów nie został 
wzięty z całą załogą w niewolę.

Charakterystycznćm jest dla owych cza­
sów to, źe po tak zaciętćm prowadzeniu 
wojny, po tylu krwawych urazach, na 
samo wspomnienie przez Bertranda przy­
jaźni, jaka  go łączyła z synem, król an­
gielski darował mu wszystkie winy i od­
dał mu napowrót w posiadanie wszystkie 
jego dzierżawy.

Niespokojny duch Bertranda niedługo 
mu dozwolił wypoczywać po tćm przej­
ściu. W  krótkim  czasie widzimy go usi­
łującego podburzyć swemi nowemi Sir- 
wentes wassalów, Alfonsa lig o  króla ar- 
ragońskiego przeciw jego władzy.

Niedługo zaś potóm wziął czynny udział

w wojnie pomiędzy Ryszardem, gdy wstą­
pił na tron o jca, a Filipem Augustpua 
królem francuzkim, i kolejno obie strony 
podniecał, oskarżając je  o mkczemność, 
gdy zapał wojowniczy przygasał ria chwilę. 
Kochał on bowiem wojnę dla wojny, jako 
sztukę dla sz tu k i, bez względu na inte­
resu i cele stron walczących. W niój wi­
dział jedyną poezję życia, jedyne dzieło 
godne męża, dla niój żył i ją  też prawie 
wyłącznie opiewał.

Dante w swojój hoskiój komedji umie­
szcza go w głębszych regionach piekieł, 
wymierzając nań poetyczną sprawiedli­
wość za podżeganie syna przeciw ojcu. 
Jako poetę, stawia go przecież bardzo 
wysoko, co mu się też słusznie należy.

Pieśni jego odznaczają się s iłą , jasno­
ścią i prawdziwie porywającym zapałem. 
W  niektórych nawet staje się zdolnym 
do wyrażenia miększych i tkliwszych u 
czuć, jak  np. w skardze napisanój na 
śmierć wyżój wspomnianego księcia H en­
ryka , lub w miłosnój pieśni poświęconój 
jego siostrze, którą kochał.

Główną jednak  cechę jego talentu sta­
nowi ognisty charakter, przelewający wszę­
dzie swoją namiętność, bądź to w niepo­
hamowanych wycieczkach, któremi celują 
jego Sirwentes, bądź też w malowaniu 
wojennych wrraźeń i wzruszeń i apoteo- 
zowaniu rycerskich czynów. Pieśni tego 
ostatniego rodzaju są prawdziwemi arcy­
dziełami, których świeżą piękność jeszcze 
dziś odczuć jesteśm y zdolni.

Oto jest na próbkę mały wyjąłek z jego 
wojennój pieśni:

Mnie cieszy słodkie wiosny tchnienie , 
Błonie kwiecistćj pełne krasy,
Mnie cieszy gwarne ptaszków pienie, 
Ożywiające wonne lasy.
Lecz większe czuję upojenie,
Kiedy namioty i szałasy  
Pokryją wkoło łąk przestrzenie,
I gdy rycerstwa zbrojne masy 
Płyną jak rwące wód strumnie ,
Spiesząc na krwawe w świat zapasy.

W tedy roskoszą cały sp łonę,
Gdy widzę , jak przed mężnych bronią 
Uchodzą tłumy przestraszone;
Gdy ci pierzchają, tamci gonią.
I czuję szczęście podwojone,
Gdy mury, które zamek chronią,
Padają z hukiem w gruz zwalone 
Pod szturmujących dzielną dłonią.

Niczćm uciechy uczt, wieczerzy,
I wszystkie gody i zabawy,
Nic się z roskoszą tą nie zmierzy,
Co czuję, słysząc wśród walk wrzawy 
Rumaków rżenie, krzyk rycerzy, 
Nawołujących na bój krwawy;
Gdy tutaj pędzi hufiec świeży,
A tam wśród zlanej krwią murawy 
Część już walecznych ranna lezy  
I śmierć ponosi pełną sławy!

(Dokończenie nastąpi.)
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H O T E L  pod RÓŻĄ. P rzyjechali: A. Św ier­
czew ski z K ongresówki; M. Senkowski kupiec  
z Jegołom ji; A niela  B ielińska w l. d. z Rossji; 
P . Sieradzyńska w ł. d. z P odola; A. W eso ­
łow sk i dr. praw z Złoczowa; A leks. K obylański 
z Litwy; M. D obieszew ski w l. d. W arszawy; 
K saw. Sobolew ski w ł. d. z Kijowa; W . Anger- 
stein w ł. d. z W arszawy.

Wiadomości urzędowe.
—  C. k. krajowa dyrekcja skarbu m iano­

wała: oficjałem c. k. głównćj kasy krajowćj 
M ikołaja H r y n ia s i e w i c z a  asystenta tejże ka­
sy; zaś asystentam i c. k. głów nej kasy krajo­
wćj, Jana P a r t y k ie w i c z a  i Em ila K i s i e l e w ­
s k i e g o  oficjałów c. k. urzędu podatkow ego.

Wyciąg z dziennika urzędowego G azety
L w o w s k i i j  z d n ia  8 lip ca :

O b w i e s z c z e n i e .  —  Z dniem  10  b. m. z a ­
p ro w ad zo n e  z o stan ą  n a p o w ró t codzienn ie  dwu- 
razo w e  ja z d y  p o słań cze  pom iędzy  Z ydaczow em  
a C hodorow em .

Gospodarstwo przemysł i handel.

Jeszcze słówko
o wystawie tarnowskiej.

audia tur et altera  p a rs  !

W ystaw a w Tarnow ie, tak świetna, tak 
o k a z a ła , źe w sobotę i w n iedzielę po 
8000  osób ze L w ow a, Krakowa, P rzem y­
śla i t. d. śc ią g n ę ła , takie w ieści doszły  
i m nie grzesznego człow ieka, bo cóż prę- 
dzćj idzie jak w ieść, od której się ani taksy, 
unmittelhare S teuer , ani stem p la , ani na­
w et biletu ja k  na w ystaw ę za 20  kr. nie 
płaci, ani się p. prokuratora K ędziersk ie­
go nie boi.

O tóż tedy ta w ieść zrobiła, źe wstałem  
rano o g. 3ćj w poniedziałek, abym , bron 
B oże, nie spóźnił się na pociąg, który ma 
m nie zaw ieźć na laską czarodziejską k o ­
misji wystawowój stw orzoną w ystawę.

Całą drogę m arzę o tym  ogrom ie pro­
dukcji krajow ćj, która potrafiła , jak to 
nasz korespondont n ap isa ł, 2 0 0  koni i 
200 sztuk byd ła , nb. tak celnych  egzem - 
plarzyj, sprow adzić. W yobrażam  sobie, 
jaka  to u nas za lat dziesiątek będzie  
w ystaw a, jeżeli towarzystw o rolnicze kra­
kow sk ie dalćj tak skuteczne swoje dzia­
łan ie rozszerzać będzie —  obliczam  do­
brodziejstw a tego tow arzystw a, nawet 
szk o ły  rolniczój w C zernichow ie nie po­
mijam, która tak zdolnych  ludzi do roz­
w oju gospodarstw a dostarcza, ale co wię- 
cćj —  w ystarała się o tak celnych  sta­
dników  z Ż y w c a , źe w skutek  tego na 
w ystaw ę 200  sztuk b ydła  do rozpłodu  
zdatnych stanęło —  w łaśnie to tak dale 
ko sięgające m edytacje odprawiam , k ie ­
dy lokom otyw a zap iszczała  przeraźliwie, 
a konduktor drzwi wagonu na rozścierz 
otw orzył i zaw ołał: „Station Tarnów, p ięcz  
minut zatrzym anija się."

W ysiadam  co pilnićj z wagonu. K toś  
z m oich zn ajom ych , co m iał wsiadać, 
ch cia ł m ię przyw itać, ale żałow ałem  cza­
su, w ięc tylko podałem  a ^ r ę k ę  —  i da­
lćj a pilnićj b iegnę na w y sta w ę , która  
niby przy samćj k o le i;  ale c ó ż ,  k iedy  
do dobrego zaw sze d alek o, w ięc pierwćj 
ją  do okoła  obejść trzeba i dobrze się 
zap ocić , szczególniój m n ie , com  prawie 
galopem  le c ia ł ,  nim się dostałem  do te­
go eldorado —  nareszcie z a k u p iłe m  bilet 
w kasie za 20  kr. i otóż jestem  i ja  tam, 
gd zie wczoraj b y ło  8000 ludzi.

Jestem  —  przyznaję się sam z pro­
fesji hodow nikiem  koni b lisko lat już  
czterdziestu i kocham  konie nad w szy ­
stkie stworzenia b o sk ie , w ięc najprzód  
idę do koni. D yrektor ekw itacji z K ra­
k o w a , mój dawny zn ajom y, którego na 
drodze sp o tk a łem , z grzeczności ofiaro­
w ał mi się za cycerone i otóż spokojnie  
opatrywałem  z kolei.

A  dlatego publiczna w y sta w a , że pu; 
blicznie sąd swój w ypow iedzieć można. 
K onie p. Z dzińskiego z P leszow a b. szla­
chetne matki, za fornalskie zadeklarow a­
ne , ale nie je s t  to ich z rodu przezna­
czenie — i tćm chybiona jest deklaracja, 
bo m ożna Bukoniera zaprządz do w oże­
nia gnoju, ale go fornalskim  koniem  de 
klarow ać nie m ożna, bo nie to jest jego  
przeznaczenie. K lacze p. Z dzińskiego są

szlachetne matki z dobrem i źróbkam i, 
ale nie bardzo warte w ystaw y. Koń hr. 
W ita Ż eleńsk iego po D aniel 0 ’Ruku, sil­
ny i doskonały, ale nie za 2000  złr. Kia 
czo kursow e hr. T arnow skiego są pra­
w dziw ie z pow yższym  ogierem  czołem  
w ystaw y. O gier p. H om olacza , dla w iel­
k iego wzrostu, nie psuł jćj także. K onie  
zaś ks. Sanguszki b y ły  —  prócz starćj 
siwćj k la c z y , zapewne na w ystaw ę dla 
tego przysłane, aby pokazać, co się stać 
m oże z pierwszego stada w kraju , z eu ­
ropejską s ła w ą , k iedy się go zaniedba; 
gdzież to owe O bejeny, W och eb y i t. d. 
i t. d., co to P olska cała podziw iała da 
wnićj. Pam iętam , jak  kto chciał podnieść  
wartość sw ego choćby dobrego konia, to 
go n a zy w a ł, że od Sanguszki. Książę 
W ładysław  po kilkoletnićj sprzedaży k o­
nia, odkupow ał go za podwójną c e n ę .— 
Kupując u uiego k o n ie , za łask ę sobie  
m ian o , k iedy raczył sp rzed ać, bo b y ły  
cenne, bo b y ły  dobre; ja  sam m iałem  o- 
giera od k sięc ia , na którym  w y sk o czy ­
łem  z rajtszuli 6 stóp w ysokości. —  Czy 
który na w ystawie będący w ysk oczy łb y  
p ołow ę?  b y ły  to konie bez k o śc i, bez 
oznak szlachetnćj arabskićj rasy, p rzypo­
m inające konie siedm iogrodzk ie , konie  
bez n aj mniej szćj cech y tego sław nego  
stada , co są zarodem  stada słynnego p. 
Edwarda D zw on kow sk iego  w G rom niku  

ty le innych s ta d , którym  dobrych ma-

D alćj b y łfb azar  z piwem  p. D ąbsk ie- 
go, które w szyscy  bardzo w ysoko cenili, 
ja niepijąc p iw a , nie znam się na jego  
zaletach. G ościnność p. D ąbskiogo i tu­
taj się popisyw ała, bo sprow adzał, jeżeli 
sami nie p rzy sz li, aby tylko częstow ać. 
B yło  piwo wyrobu m iejscow ego , ale to 
nie m iało powodzenia jak  w ojnickie.

Na tćm zakończyłem  w ystaw y sprawę 
i poszedłem  na lody do cukierni w mie 
śc io , których na w ystaw ie nie prezento­
wano ; w cukierni zastałem  dwóch m ło ­
dych lu d z i, którzy obok m nie siedząc, 
taki djalog prow adzili: „E j, co nam się 
udało, to się u d a ło ; prawda, kosztow ało  
zachodu i pracy, ale wartało, nie żal mi." 
Ja z inojój strony dodaćbym  sobie po­
zw olił, a raczejbym  przyśw iadczył, że u- 
dało im się w yprow adzić m nie na 2 n o ­
cy  n iesp an ia , na w ydatek  30 gu ldenów ;  
udało się rozpuścić w ieść o niesłychanćj 
liczb ie w ystaw ionych rzeczy —  ale p y­
tam s i ę , czy udało się zadow olnić w y­
staw ców  i czy  udało się zadow olnić oglą­
dających znaw ców . A udia tur et altera p a rs!

Pisałem  w dom u pod nr. 1.

Wykaz w ygranych losów przy loterji fan­
towej podczas w ystaw y rolniczo-przem ysłow śj 
w Tarnowie w dniu 3 lipca 1 8 7 2 .

L o sy  p o  5 0  c. (Dokończenie):
1 2 9 4  sześć m otyk żelaznych , 1 2 9 6  kapelusz

dam ski, 1 3 0 4  nóż od Hóffelmajera, 1 3 6 4  m a­
te k  d o  k r z y ż o w a n ia  z a n g ie ls k ie m i k o ń m i j SZy nka (j0 ostrzenia noży , 1 3 7 4  flaszka wódki 
d o s ta r c z y ły .  P r z e p r a s z a m  p u b lic z n ie  k s ię -  j od Frankla> 1 3 8 3  sześć krzeseł od H enisza,
cia, ale prawdę pow iedzieć m uszę: szko  
da, że to stado tak celne w tym dzisiej­
szym  znajduje się stanie.

O reszcie k o n i, to już jak  „o R y czy ­
w ole zam ilczeć wolę" —  ale ich liczba  
nie donosiła ani (rachow ałem ) 80, a w ięc  
daleko do 200. P ierw szy zawód. Id ę da- 
lój —  m oże mi tam się w ynagrodzi so ­
w icie —  idę do bydła.

Najsam przód stoi bardzo p iękny bu­
chaj Szothorn p. K aczkow skiego. W szy ­
stko od p ow ied n ie , prócz ceny 2000  złr., 
za którą to um yślnie pojechaw szy do An- 
glji, trzy przynajmnićj choćby m niejszych  
troszkę przyw ieźć mu przyrzekam . Dalćj 
stoją m łodsze krow y w ysokićj ceny i po­
w iedzieć m ożna, godne w y sta w y , tuż o- 
bok, a raczćj naprzeciw ko stało b ydło  z 
folwarków tarnowskiego k lu cza , i gdyby  
nie łańcuchy p ięk n e , m y śla łb y m , źe to 
bydło na południejszy odpoczynek  przy­
pędzone zostało, ale n igdy nie p om yśla ł­
bym , że ono o lepsze z innemi staje w 
zaw od y; nie w idać tam r a sy , prócz ja  
kićjś m ięszaniny szwajcarów z tyrol 
ską i B óg raczy w iedzieć z jaką. B ydło  
p. dyrektora z C zernichowa piękne h o ­
lendry , p. N ied zielsk iego  z Zabawy toż 
sam o znane w kraju jako  szlachetne, ale 
tćż i na tćm koniec. Pana Sternsteina  
H olzla  Szotorn, za 1200 złr. buchaj, bar­
dzo p iękny, ale cena dla żartu chyba za 
niego. W szystko razem  bydło wziąw szy, 
śm iało pow iedzieć m o g ę , n ie przenosiło  
liczb y  koni i celnością w ystaw y godnych  
egzem plarzy. —  I tu znów  z a w ó d .

Id ę do m ach in .— L iczb a  podana przez 
w aszego korespondenta —  400, b y ła  im 
ponująca. B y ły  tam lokom obile bardzo 
piękne, żniwiarek kilka system ów , aparat 
gorzeln iany; ale choćby i tłuczk i do o- 
rzechów  porachow ać do m achin, to z 400  
ani p o ło w y , ani czwartćj części nie do­
sięg ło  ; ale m achiny b y ły  bardzo dobrze, 
m imo m niejszćj liczb y , reprezentow ane i 
w d osyć dużym w yborze przedstaw ione, 
a co najw ięcć| św ietności tym że dodało, 
to j e s t ,  że od leg łe  m iasta , jak  Praga i 
W ro c ła w , udział w zięły . —  Żniwiarki, 
w ielkie to dobrodziejstwo, gdzie brak jest  
lu d z i, podobno niew ielkie m iały pow o­
d zen ie , bo nie w idziałem  ani na jednćj 
przyczepiopćj kartk i: „sprzedana," a j e ­
żeli się nie m ylę, b y ło  ich z dziesięć.

Od m achin poszedłem  do ow iec i (z 
przeproszeniem ) do św iń. O w ce w idzia­
łem , ale napis: „Nie w olno się dotykać" 
nie pozw olił mi odsłonić runa n aw et, z 
którego m ógłbym  choć z cienkości są ­
d z ić , w ięc w idziałem  tylko k szta łty  bar­
dzo piękne i dużych o w iec , jak  na Ne- 
grettis.

Św inie b y ły  tłuste i duże, ale jak zw y ­
czajn ie , św inie —  kogo raz tnk a słu ­
sznie nazyw ają —  innym  b yć nie m oże; 
ale ja  się na św iństw ach nie znam .

1 3 9 8  dzbanek blaszany, 1 4 0 4  fajka drewniana, 
1 4 1 4  nóż od Hóffelmajera, 1 4 4 0  worki od L e­
w ińskiego, 1 4 5 6  spiczaków  żelaznych  1 9 3/ 4 ft., 
1 4 6 5  trzy koszu le m ęskie, 1 4 6 7  sześć  koszul

cuskiego, 3 1 5 1  para trzewików m ęskich, 3 1 5 2  
książki od N ow oleck iego, 3 1 5 3  butelka wina  
francuskiego, 3 1 7 3  paczka pierników, 3 2 0 3  
worki od L ew ińsk iego, 3 2 1 5  para rękawiczek, 
3 2 2 3  w id ły , 3 2 4 9  worki od L ew ińsk iego, 3 2 8 3  
sśr od Ż eleńskiego, 3 2 9 6  paczka pierników, 
3 2 9 8  fajka drewniana, 3 3 0 2  worki od L ew iń­
skiego, 3 3 0 4  sto funtów żelaza  na bryczkę, 
3 3 3 7  butelka wina francuskiego, 3 3 4 6  musztuk  
od Szklarskiego, 3 3 6 6  w id ły , 3 3 9 6  w ieszadło  
od H en isza , 3 4 1 0  flaszka w ody kolońskićj, 
3 4 2 5  paczka pierników, 3 4 2 8  butelka wina 
francusk iego , 3 4 6 6  worki od L ew ińsk iego, 
3 4 6 7  paczka pierników, 3 4 9 7  brony ruchome 
od K onopki, 3 5 1 3  p łu źek  od F ołtyna, 3 5 3 1  i 
3 5 3 7  po paczce pierników, 3 6 0 4  para trzew i­
ków damskich, 3 6 1 0  dwie b lachy p łużne, 3 6 1 4  
butelka wina francuskiego, 3 6 9 7  ubranie letn ie, 
3 6 9 9  paczka pierników, 3 7 0 6  pudełko z pier­
nikami, 3 7 0 7  i 3 7 1 6  po m aszynce do ostrze  
nia noży, 3 7 1 9  butelka wina francuskiego, 
3 4 5 0  torba od Hóffelm ajera, 3 8 0 6  żelaza na 
podkow y 50  ft., 3 8 0 9  w id ły , 3 8 2 1  książki od 
N ow oleckiego, 3 8 2 2  dwie blachy polskie, 3 8 4 0  
ham ulec żelazny, 3 9 0 1  i 3 9 1 4  po 5 0  fnt. ż e ­
laza na podkow y, 3 9 3 2  sześć  pudełek  czerni- 
dła od K wiatkow skiego, 3 9 4 4  nóż od H óffel­
majera, 3 9 7 0  scyzoryk, 3 9 8 7  ubranie letn ie.

Z k o m i s j i  w y s t a w y  
Tarnów 3 lipca 1 8 7 2 .

Przew odniczący Sekretarz
Eustachy ks. Sanguszlto. M. Orzechowski.

W ystawa powszechna w Wiedniu.
Dalszy ^ćiąg zgłoszeń nadeszłych do ko­

m isji krakowskiej.
E . R o s t :  palone ceg ły , p lany fabryki 

sukna.
F . D o u t e :  m aszyna do piłowania, do

m ęskich, 1 4 7 4  paczka pierników, 1 4 8 1  cztery je d w a b iu , b la sz a n e  c e fk i  d o  p r z ę d z a ln i.
•   1K9Q > 1___  1KAO J ta n  , . . .  . r ‘siekiery, 1 5 4 3  w id ły  żelazne, 1 5 4 9  paczka  

pierników, 1 5 6 4  trenzla kozacka, 1 5 6 8  rajt- 
pajcz od Szklarskiego, 1 5 8 0  stolik  od Urbana, 
1 5 9 1  książki od N ow oleck iego, 1 6 1 7  dwie k o ­
szule dam skie, 1 6 3 7  fajka drewniana, 1 6 4 3  
konew ka blaszana, 1 6 8 0  książki od N ow ole­
ckiego, 1 7 1 2  paczka pierników, 1 7 3 4  miara 
do m lek a , 1 7 6 5  książki od N ow oleckiego, 
1 7 9 5  paczka pierników, 1 8 3 4  w idły, 1 8 4 3  
książki od N ow oleck iego, 1 8 5 1  fajka drewnia­
na, 1 8 6 2  pług od K onopki, 1 8 6 6  m aszynka  
do ostrzenia noży , 1 8 8 8  paczka pierników, 
1 8 9 9  butelka wina francuskiego, 1 9 0 0  w id ły , 
1 9 1 6  trenzla z w y k ła , 1 9 3 1  ubranie letn ie, 
1 9 3 3  książki od N ow oleck iego, 2 0 0 8  butelka  
wina francuskiego, 2 0 1 4  m ydełko od L ew an­
dow skiej, 2 0 3 2  książki od N ow oleck iego, 2 0 3 8  
flaszka w ódki od FrSnkla, 2 0 5 4  ubranie letn ie, 
2 0 5 7  trzy łopaty  żelazne, 2 0 7 1  worki od L e ­
w ińskiego, 2 0 7 8  paczka pierników, 2 0 9 8  ek- 
styrpator od K ołata, 2 1 1 5  flaszka wódki od 
Frdnkla, 2 1 1 8  paczka pierników, 2 1 6 2  dwie 
żelazne blachy p łużne, 2 1 7 9  broniaków żela ­
znych 4 9 , 2 1 8 6  i 2 1 9 1  worki od L ew ińsk iego, 
2 2 1 6  książki od N ow oleck iego, 2 2 2 6  rewolwer  
od Hóffelmajera, 2 2 4 8  flaszka w ody kolońskićj, 
2 2 6 5  flaszka wódki od Frankla, 2 2 6 7  para osi 
żelaznych , 2 2 6 8  sśr  od B rzechw y, 2 2 7 3  nóż  
od Hóffelmajera, 2 2 7 5  rewolwer od Hóffelm a­
jera, 2 2 9 2  paczka pierników, 2 3 0 5  książki od 
N ow oleck iego, 2 3 0 8  i 2 3 4 3  po paczce pierni­
ków, 2 3 5 5  para rękaw iczek, 2 4 1 0  scyzoryk  
od Hóffelmajera, 2 4 2 8  paczka pierników, 2 4 3 5  
dwie blachy p łu żn e, 2 4 5 5  ubranie letn ie, 2 4 5 7  
dzbanek blaszany, 2 4 8 3  worki od L ew ińsk iego, 
2 4 9 1  paczka pierników, 2 4 9 5  trenzla od Szklar­
skiego, 2 5 0 7  butelka wina francuskiego, 2 5 1 8  
trzy koszu le m ęskie, 2 5 3 5  paczka pierników, 
2 5 6 0  w id ły , 2 5 7 4  torba od Hóffelmajera, 2 5 8 9  
książki od N ow oleck iego, 2 6 0 2  fajka drewniana, 
2 6 0 9  scyzoryk od Hóffelmajera, 2 6 1 2  książki 
od N ow oleck iego, 2 6 2 6  flaszka wódki odFrftn- 
kla, 2 6 3 7  konew eczka blaszana z pom pą, 2 6 3 9  
książki od N ow oleck iego, 2 6 4 1  trenzla do tre­
sowania, 2 6 4 3  w ytok (pelhen) na konia, 2 6 6 7  
czepeczek  poranny, 2 6 8 9  konew ka blaszana, 
2 7 3 7  scyzoryk od Hóffelmajera, 2 7 4 2  rewol­
wer od Hóffelmajera, 2 7 4 5  w id ły , 2 7 4 9  trąbka 
sygnałow a, 2 7 5 8  para rękaw iczek, 2 7 7 6  ubra­
nie letn ie , 2 7 7 9  m aszynka do ostrzenia noży, 
2 8 1 3  żelaza na podkow y 50  fn t., 2 8 5 5  sześć  
pudełek czernidła od K w iatkow skiego, 2 8 6 7  
paczka pierników, 2 8 8 7  książki od N ow oleck ie­
go, 2 8 9 5  m aszynka do ostrzenia noży , 2 8 9 6  
para osi żelaznych , 2 9 1 3  butelka w ina francu­
sk iego, 2 9 7 4  rewolwer od Hóffelmajera, 3 0 1 1  
flaszka wódki odF rdnkla, 3 0 2 3  ubranie letn ie, 
3 0 2 7  m aszynka do ostrzenia noży , 3 0 4 3  pod  
ków gładkich i gryfowych 1 9 , 3 0 6 6  ubranie 
letn ie, 3 0 9 1  wiadro blaszane od F ilipow icza, 
3 1 2 6  w id ły  żelazne, 3 1 4 9  butelka wina fran

R. F  u c h s : wóz półkryty.
J. B u r d a :  cukier.
J . G r o  88: spirituoza.
J. B a n u e r t :  aparat do czyszczenia  

w ody przy machinach parowych.
J. K o e n t z e r :  likiery, rosolisy.
A. F r a e n k e l :  likiery, rosolisy.
F . W a c k t e l :  próby płótna.
F . G e o r g :  w yroby gliniane, piece.
G. D e u t s c h l a e  n d e r : obrazowe 

przedstawienie hodow li jedw abników  i re­
zultatów.

J. E n g l e r t :  m eble.
G. F e l s e h :  faski drewniane.
L. F r e u n d :  m eble.
T. T h e t s c h e l :  cukry, czokolada. 
S u k i e n n i c y  z B i a ł e j  urządzają 

wspólną z b i o r o w ą  w ystaw ę z sukien  
nikami ze  S z lą zk a , gd yż bialski Gewer- 
beverein tam  przydzielony zosta ł (przez 
kogo ?).

J . S ł o m a :  g ip s , m ąka k ościan a , pu- 
dreta.

J. Z a j ą c :  zam ki.
F . S y g n a r s k i :  polskie buty.
E . D z w o n k o w s k i :  nafta.
E . R e k l e w s k i  i Z a j k o w s k i :  

nafta.
E . M a z a ł :  w yroby bednarskie.
S z a l  a j ,  S z c z a w n i c a :  w ody m in e­

ra ln e , so le , p asty lk i, plany, fotografje, 
m apy, tabele chem icznych rozbiorów.

J a n  M a t e j k o :  urządza w ielką w y ­
staw ę sw oich dzieł.

(Dalszy ciąg nastąpi).

„ S a d ła .......................... — — — 5 0
„ Sm alcu w iep rz .. . . — 5 2 — 55
„ M a s ła ........... .............. — 4 5 — 48
„ S o l i ............................. — , — — 07
„ O liwy do św iecen ia — — — 36
„ Św iec stearynowych — 66 — 68
„ Św iec łojow ych . . . — 44 — 46
„ M ydła .......................... — 28 — 34

G arniec Spirytusu na 9 0 °  . 2 30 2 5 0
„ O kowity na 8 0 °  . . 2 05 2 10
„ M a sła .......................... 2 90 3 —

K opa Jaj k u rz y c h ................. 1 2 0 1 25
Miarka K aszy  jęczm ien n ćj. — 56 — 70

„ „ C zęstochow .. 1 4 5 1 5 0
„ „ pszenicznćj . 1 44 1 50
„ „ perłow ćj . . . 1 10 1 25
„ „ tatar, c a łe j . . 1 20 1 25
„ „ „ łupanćj — — — 95

„ ja g la n ć j------- 1 — 1 10
„ P ę c a k u ....................... — 95 1 —

Mąki centnar pszenicznej 10 4 0 14 4 0
Sąg drzewa bu kow ego. . . . — — 16 —

„ jo d ło w eg o ------- — — 9 5 0
„ „ o lszow ego . . . . — — 12 —
„ „ sosnow ego . . . 10 — 11 —

Sąg (5 0  entn.) węgli laryszow skich. 30 —
„ „ „ brzęczkowickich 23  —
„ „ „ dąbrowskich . . .  2 0  —
,  „ „ jaworzeńskich

Centnar wied. w ęgli laryszow skich  
„ „ „ dąbrowskich .
„ „ „ jaw orzeńskich

Sporządzono w  biurze komisarjatu targowego.
K om isarz targowy: Sierm ontowski.

20  —

—  70
—  42
—  42

C E 3  3NT Y
na ta rgow icy  publicznej w  Krakowie

dnia 9 lipca 1872 r.
zła. c. do zła. c. 

Mierzyca Pszenicy zimowćj 5 25 6 35
Ż yta.................. 4 —  4 65

„ Jęczm ien ia   3 50 3 75
„ O w sa ....................... 2 15 2 25
„ Grochu....................  4 — 5 50
„ Ja g ie ł....................... 8 — 8 50
„ F aso li......................  5 —  6 —
„ T a ta r k i.................  2 50 4 50
„ P ro sa .......................  4 50 5 —
„ Rzepaku zimow. 5 50 6 —
„ Ziemniaków . . . .  1 50 1 60

Centn.w. S ia n a .....................  1 — 1 1 5
„ S ło m y ....................  — 85 — 90

Funt w. Mięsa woł. lepszego —  25 —  28
„ „ pośledu. —  22 —  24
„ Polędwicy wołowćj —  40  — 45
n W ieprzowiny . . . .  —  32 —  34
„ C ie lę c in y ..............—  20  —  24
„ B a r a n in y ........... —  28 —  30
n S łon iny...................—  50 —  52

Biała 6 lip c a .—  P szen ica  5 .6 5 , żyto 4 .5 0 ,  
jęczm ień  3 .4 0 , owies 2 .2 5 , groch 7 .5 0 , bób
6 .8 0 , soczew ica 8 .2 0 , kukurydza 7 .2 5 , proso 
7 .6 0 , tatarka 4 . — , ziem niaki 2 .3 2 , koniczyna  
3 5 , siano 1 .2 0 , konicz 1 .4 0 , słom a 1 .2 0 , w ełny  
centnar 80  — 1 3 0 , lnu 2 0 , konopi 2 4 , drzewo 
twarde 1 0 , m iękkie 7 .5 0 , funt m ięsa 
wyrobnik dziennie 0 .4 0  — 0 .6 0 .

Oświęcim 4  lipca. —  P szen ica  6 .1 0 , żyto
4 .9 0 ,  jęczm ień 3 .9 0 , owies 2 .3 5 , groch 6 .5 0 ,  
bób 5. — , tatarka 2 .5 0 , proso 3 .5 0 , kukurydza  
5. — , ziem niaki 1 .9 0 , rzepak 7. — , koniczyna  
3 0 , siano 1 .5 0 , kon icz 1 .8 0 , słom a 1, drzewo 
twarde 8 , m iękkie 5 .8 0 , m asa okow ity 0 .7 0 ,  
m asła 1 .3 0 .

Wadowice 8 lipca. —  P szen ica  6 .2 5 , żyto
4 .9 0 , jęczm ień  3 .8 0 , ow ies 2 .2 0 , ziem niaki 
2 .— , siano 1 .5 0 , słom a 0 .9 0 , funt m ięsa 0 .2 2 ,  
drzewo tw . 9, m iękkie 6 .3 0 , wyrobnik z  wi- 
ktem  0 .3 0 , bez  takow ego 0 .6 0 .

Wieliczka 4 lipca. —  P szen ica  6 .0 7 , żyto  
4 .8 2 ,  jęczm ień  4 . — , ow ies 1 .9 9 , groch 7 .— , 
ziem niaki 2 .4 0 , siano 0 .9 0 , słom a 0 .6 5 .

Żywiec 4 lipca. —  P szen ica  7 .— , ży to  5, 
jęczm ień  4 , owies 2 .5 0 , groch 7, tatarka 8, 
proso 9 , ziem niaki 3 .2 0 , siano 2 .2 0 ,  konicz  
2 .4 0 , słom a 1 .8 0 , drzewo twarde 7 , m iękkie
5 .8 0 , m asa okow ity 0 .9 0 , m asła 1 .1 0 .

Peszt 5 lipca. (T a rg  zbo iow y.)  — D ow óz,
obrot i chęć kupna słabe. Ceny bez zm iany.

P łacono za  pszen icę  na 81 ft. 6 .— , na 82  
ft. 6 .2 0 , na 83  ft. 6 .3 5 , na 84  ft. 6 .5 5 , na 
8 5  ft. 6 .7 0 , na 86  ft. 6 .8 0  za 1 0 0  funtów cl. 
Zyto spokojnie, po 3 .5 5 — 3 .6 0  za 8 0  fnt. J ę ­
czm ień stale, po 3 .0 5  — 3 .2 0 . Owies m dło, po 
1 .7 0  —  1 .7 5  za 5 0  ft.

Szm alec bez popytu, 3 5 — 38  zła . za centn. 
W rocław  5 lip ca .—  P szen ica  na 88  ft. 2 5 7  

sg r .; żyto  na 8 4  ft. 1 7 0  sg r .; owies 1 4 0  srgr. 
za 5 0  ft.;  rzepak 1 5 0  ft. 2 8 7  l/ 2 sgr. —  Olćj 
23  Y2 t a l .—  Spirytus 1 0 0 0  st. Tr. 2 4  21/ 30 tal.

KsięgOSUSZ. —  D o końca czerw ca rb. spra 
wdzono księgosusz w M ielnicy w pow iecie bor- 
szczow skim , ustała  zaś ta zaraza w Tłum aczu  

w Sapahow ie w tym że pow iecie, tud zież  w 
W iniatyńcach i w K rólów ce w pow iecie i 
lesczcyckim .

Obecnie zaraza panuje w 4  m iejscowościach  
pow. za leszczyckiego , a w 1 m iejscow ości pow. 
borszczow skiego, przem yślańskiego i brzeżań- 
skiego, gdzie  pom iędzy 2 3 5 7  sztukam i bydła  
rogatego w 4 3  zagrodach padło 5 2 , a zabito  
chorych 1 8 3  i podejrzanych o zarazę 2 4 2 .

Prócz tego w czterech wym ienionych wyźćj 
m iejscowościach padło 57  ow iec, a 1 9 4  chorych  

5 8 9  podejrzanych zabito.

Wiedeń 8 lipca.
(T arg w ołow y.)  —  Na targ dzisiejszy  dostar­

czono 3 6 5 8  w ołów ; m iędzy tem i: galicyjskich  
besarabskich 2 2 2 8 , w ęgierskich 1 1 6 8 , z  pro­

wincji niem ieckich 2 6 2 .
P łacono za centnar lichszych po 3 3 .7 5  zła. 

dobrych 3 4 .5 0  z ła ., najlepszych po 3 5 .2 5  z ła  
Sprzedano w szystk ie.

M . Grabscheid, ajent w ołow y.

Minister skarbu przedstawia projekt 
' do ustawy o zaciągnięciu  3m iljardowćj 
I p ożyczki w form ie renty 5procentow ćj; 
i zgrom adzenie narodowe uznaje w niosek  
za naglący.

Rzym 8 lipca. Voce della Verita  podaje, 
że wielu katolików  w R zym ie przy tćm  
ob sta je, ażeby przy w yborach m unicy­
palnych nie uczestn iczyć. W spom niony  
dziennik ubolew a nad takićm rozdw oje­
niem m iędzy katolikam i.

Londyn 9 lipca. Izb a  w yższa obrado­
wała nad uchwałą izby niższćj, odrzuca­
jącą popraw kę izby w yższćj do ustawy  
o tajućm głosow aniu  i uchw aliła po dłuż­
szych  rozprawach 157 głosam i przeciw  
138 —  nie obstaw ać przy popraw ce do- 
zwalającćj wyborcom  głosow ania tajnego  
lub jaw n ego; uchwalono natom iast 117 
głosam i przeciw 5 8 ,  nie odstąpić od po­
praw ki, uznającćj ustawy za prow izory­
czną. Z innych poprawek najw ażniejsze 
nie utrzym ały się.

Petersburg  7 lipca. Jeden z w ysokich  
urzędników udaje s>ę w tow arzystw ie kil 
ku lekarzy w ojskow ych do O dessy c e ­
lem poczynienia odpow iednich zarządzeń  
przeciw" szerzeniu się ch oh ry .

Ruszczuk 8 lipca. Z W iednia p rzyb y­
wającego posła rossyjskiego Ignatiew a  
przyjm owano z dem onstracyjną osteuta- 
cją. Parow iec z deputa« ją  bułgarską po 
p łyn ął naprzeciw  parow cow i pospieszne­
mu ; pasza oczek iw ał jenerała ze strażą 
honorową.

Konstantynopol 8 lipca. Za pośrednic­
twem  A oglji toczą się układy m iędzy  
Persją a portą w zględem  zawarcia przy­
mierza , których skutek będzie praw do­
podobnie pom yślny. N astępnie ma tu 
przybyć szach w odwiedziny do sułtana.

Sera jevo  7 lipca. W edług rozporzą­
dzenia w ielkiego w ezyra , H ercegow ina  
na przyszłość co do administracji od Bos- 
nji odłączoną' zostanie i będzie m iała  
sw ego osobnego jenerał gubernatora.

O « TH7 P i e n i ę d z y ,

10 lipca.

5°/0 O luj. ind«m. *alic>.
kupon ubiegły 0 M 

4 %  Listy *»HT.aw. »ralic.
kupon ubiegły —01*' 

50/0 isty zastaw, galic.
kupon ubiegły —O 2 

4%  Listy zastaw, polskie 
1 kupon ubiegły —Ol 

6%  Listy zastaw. Pol8kjy 
kupon ubiegły — 02 

«»/„ Listy zast. hip. gal-
kupon ubiegły 2 ' 

67„ Listy zast. banku włśc.
kupon ubiegły — 0 ' ® 

Akcje kolei Kar. L u d w i k a  
210 zła. bez kup. dyw, 

„ „ G zern.-Jassy. •
„ banku dla h. i przem80 

Losy 5% (Donau Regulir.j 
Lioiy prem. w ęgierskie. 
L osy m. S tan isław ow a.. .  
Srebro nowe austryaekie .
Srebro polskie s ta re .........
Srebro (obrączkowy rubel) 
Kuble papier, rossyjskie
T alary  p r u s k ie ..............
D ukat obrączkow y. . . .
20-franków ka-----
Półtm perjał rossyjski - .

18 26  n

76

83 60

93 50

4 —

9U 26

90 25

74 25

82 26

92 -

92 5<

89

89 -

WIEDEŃ, 9 lipca.
Dług państw a:

R enta austryacka . • • • °  /o 
n „ w srebrze5 /o

Losy.
Rzad. z r. 1839 całe za 100 

„ 1839 Vs * 100
4%  rząd. 1854 „ „ 250
5 %  * 1860 całe „ 500

n „ 1860 6/6 r, 100
R<iąd. 1864............... 100
Como Renten za 2 0 . . .

•244 60 241 50
164 60 161 50

97 60 94 50
109 50 106 60
27 - 25 —

109 25 107 25

176 — 168 -
151 75 150 50
166 — 164 —

5 36 5 26
9 — 8 8.

64 60 64 50
71 85 71 75

342 — 341 -
342 - 341 -

93 — 94 50
i04 60 104 40
1-28 — 127 6'
145 — 144 50
25 — 24 -
96 70 96 60

108 50 108 25

mk
wa
mk
mk
wa
mk

5%

3°/e T ureck. wpłać. 400 tr. 
Kredytowe 1860 r. 101) wa 
Clary - to  „ uia 
D onau Dampfschff.lOO „ 
Keglewicsa na 10 „ 
O teu(B udy) na  40 fl. wa
P a l f y  na 40 r
Rudolfa . . .  „ 10 .
- ł a b n   „ 40 „
St. Genois ,  40 ,  
Stanisławów. „ 20 , 
f r y e s t u . . . .  „100  , 
W ald ste in .. „ 20 , 
W indischgrat*. 20 „

Obligacje.
Indemniz. oukow .. . .

„ galicyjskie
„ siedmiogrodzkie 
„ wegierskie 

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poź. kol węg. sr. 5 % sz .l2 0

Akcie bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
C entralbank austr. 80 wa. 
C redit Anstalt „ 1 6 0  
Depositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 500 

„ bank  czeski 100 
Frauco  au str .. . .  80

„ węgierskie 80 
Galie, dla handlu

i przem ysł. 80 
„ L andsbkLw ów  80 

H andelsbk W ied. 160 
Ryp ot., galjcyjs. 120
N ationalbank ...................
Ogólnego austrjackiego 
U nionbank . .  za 200 
Yereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . .  200 
W echslerbk wied. 80

16 1 
89 — 
38 -

18 6>> 
31
30 
15 25 
42 
30 25 
26 —

25 — 
24 50

77 — 
77 26
80 — 
82 50
8 i 5n 

108 25

80S 50 
109 75 
269 
132 50

327 76 
107 50 
1040

141 76
121 25

90 —

•233 60

850 — 
244 — 
276 6 
157 60 
217 50 
325 —

b -ł 
88
37 61

17 6i
30 -  
29
14 76
41 60 
29 7 
25 50

24 50 
24

76 6
76 76 
79 60 
82 — 
81 — 

108

306 -
09 25 

267 -  
132 —

327 6o 
106 60 
1030—

141 6( 
119 76

87

232 50

848 -  
243 -  
276 -  
167 — 
•217 -  
324 —

W echslstub Geseł. 80 „ 145
Wien. Buk Verein 80 „ 346
Zivnost. bAnka p.

Ćechy a Morsvu 100
Akttl*

Arcyks. A lbrech ta . 200wa. 
auioto C ium - w. a. 200 sr 
Bóhm. Nordbahn 160wa 

„ W estbahn 200 „
Dux Bodenheh wa. 200 sr 
E lisabeth . . .  200mk 
„ L inz Budw.w .a. 200 sr 
Ferdiu. Nordbhn lOOOmk. 
Frauo. Józefa w.a. 200 sr 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kasehau Oderberg 200wa. 
Lemb. Czerń. Jassy  200 
Mabr.Sch.Cent.wa. 200 sr 

ua  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
Praga-D ux „ 150 „
Rudolfoahn „ 2(M> „
B iebenburger I. „ 200 sr.
S taatsbhn (600 fr.) 200 
Sudbhn (Lombard.) 200wa. 
Sxid-nord Verb ind. 200mk.
T heissbahn   200wa.
Tram way wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr.

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

Akcye przem ysłowe.
Baugesells. allg. eost 8 

„ W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200
F o rs tp ro d u k te  200
Hotel W ied..................  200
Inneberg h u t ..............  100
Masz. cegieł, w ied.. .  200 

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. M ariazel h u ty . 8( 
Schlóglmuhle P a p . . .  80 
W ied. pryw. Telegraf. 200

l-r-ł
345 —

176 60 
82 
44

252 50 
44 -  

250 7 
218 -  
2040 
2 2 1  —  

244 25 
193 50 
163 60 
140 —

218 — 
186 25 
109 —
181 75
182 60 
337 5'i 
208 — 
18) 25 
267 50 
324 50 
166 50 
165 26 
136 50

125 40

175 
81

143 — 
2ol 60 
142 -  
260 26 
217
2030— 
220  —  

243 50 
193 -
163 — 
i 39 60

217 7 
186 -  
108 <5 
81 26

182 
337
207 80 
18 / 7 
267 —;
324 -  
166
164 76 
136 —

125 20 
211  —  21 0  6 '

35 25

185 — 
84 -

93 76 
1 2 1  —

34 2

184 50

9-3 26 
120

Listy zastsw ns.

— -

\

Allg. oest. Bd.Kr.losS"/" sr. i05 20 1<>4 80
„ „ 33 la t Ios6u/Ow». 88 80 88 60

Centr. Bd. Cred. 40 51/ ,  “/„ 95 75 94 76
Galic. Tow. kred. . . .  4°/0 — — — .

„ „ • ••  6 » 0 83 25 82 25
„ B anku Hyp. . . .  6°,„ 89 70 89 3 '
„ Bank. m o i ___  6 % 93 25 92 75

N ationalbank m. k. 5°/0 — — — —
w. a. . 6% 93- — 92 76 1

Oest. Hypoth. 10 rocz. S1̂ 94 75 94 25
60 „ 5V2 93 — 92 50

0 . Kred. & Vorsch. „ 5 — — —
„ • „ 35 „ 5«/0 88 — 87 50
n o  » “> • . „ „  5°/0 98 75 — —

Węg. tow. k re d .. . .  5Vj °/o 90 — 89 76

Obllgl nl*rw*7eńitwa-
Arcyks. Albrechta.lOOwa. 93 •25 93 —
Al fold Fiurne 6"/0 sr. 95 25 95 —
B8hm. Nordbahn 6u/0 „ — —

„ W estbahn 6°/0 „ 92 50 92 —
E lisa b e th ..............5 %  „ 95 óO 95 —

1 8 6 9 -  70 5%  „ — — 104
Ferd. Nordbh m .k. 5°/„ 9-2 50 92 —

„ „ w. a. 5 87 86 50
„ 6«/0 sr. 104 25 1<>4 —

Franz. Josef „ 5%  „ i 1 76 101 60
Gal. sLar.Lud. „ 5°/0 „ 06 — —

„ II. em. „ 6 %  „ 1 )2 — 101 60
„ 1871. IU . „ 5%  „ 99 50 99 26

Kasch. Oderb. „ 6°/0 „ 96 60 96 25
Lw ow .-Czem .-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5°/0 „ 78 75 78 25
„ U . 1867 „ 5 %  „ — — 93 50
„ III .  1868 „ 5 %  „ 82 — 81 60

Mahr. Sch.Cntr. „ 6°/0 „ 88 76 88 25
O est.N rdwstb w .a. 5%  sr. 101 25 101 -
Rudolfbahn „ 5°/0 „ 99 — 98 60
Sieben'biir. I. „ 5 %  „ 94 — 93 75
Staatsbahn  600 fr. szt 132 — 131 50
Sudbahn (Lombardy) „ 113 50 113 —

„ złr. 200 58/a sr. 96 96 75
Stid-nord. Verb, w- »• 5% — — —

„ „ w. a. 5%  sr 99 25 99 —

„ Nrdost 300 6°/0 , 
„ O stbhn 300 5a/0 i 
W eksle na 3 mles.

**/»
2
5

Monety:

francuz., .

LWOW 8 lipca. 
Akc. banku hip. gal. 10 

krajów.
.isty  zast. ga lic .. . .  5°/ 

„ „ „ . . .  4
„ . banku hip. 6°
., „ włościan 6“

Iblig i ind. galicyj. 5“( 
’ó łim perjał ros.

„  p a p i e r .

WARSZAWA 8 lipca. 
W exleLoudyu 1 f.s t.3m . 

„ Paryż 3(8) fr. 10 d.
„ W iedeń 150 złr. 2 m 

ike je  kol. warsz.-wied. 
„ „ warsz.-bydg.
„ „ wars*.-teras;

Ja ty  zast. serji 1 . .  4°,, 
a n „ 2 - 4%

kupon ubiegły 
„ „ nowe . 6U

kupon ubiegły 
i, likw idacy jne. 4U/

kupon ubiegły

BERLIN 8 lipca. 
Oblig kol. ramuft. T1/*8/

,«»
łr •  a

89 9o| 89 7o
90 50 90 3 1
-3 — 82 75

93 60 93 60
82 — 81 90

111 35 111 25
43 70 43 65

5 35 6 34

8 89 8 88
108 75 108 60
165 60 165 25

215 213
___ 66 —

82 50 82 —
75 60 75 •6
89 90 89 4'
93 2 9 60
77 75 77 15

9 12 9 —

i 80 1 70
1 53 1 61

Ks. k Bs. k.
7 36 7 34

87 90 — —
98 55 98 17
— __ 96 —
76 50 75 50

- — 119 5
93 60 S3 2 .
9 t 60 93 30
— 17 _ —
93 65 93 35
___ 22 — —
79 — 78 70
— 41 — —

talar. talar

Wiadomości telegraficzne.
Praga  8 lipca. N am iestnik przyjm owa  

deputację żydow ską z M elnika, użalającą  
Bię na burmistrza m eln iekiego, który ży ­
dom  odm ów ił ochrony i zadośćuczyn ie­
nia przeciw  C zechom , robiącym  przeciw  
nim w ybryki; gd yż tych  ostatnich  
pociągnięto do odpow iedzialności.

P eszt 8 lipca. N a żądanie trybunału  
m iskolczańsk iego zam knęło tu starostwo 
pięć filji „towarzystwa posagowego" bor- 
sad zk o-m isk olczań sk iego; przew odniczą­
cych tychże filji uw ięziono i pod eskortą  
policyjną do M iskolcza odesłano. P om i­
mo Ze w ostatnich czasach b y ły  obfite 
w płaty, nie znaleziono w kasach p ien ię­
dzy. L iczb a  poszkodow anych  ma docho­
dzić 34,000; niedobór półtora m iljona.

Peszt 9 lipca. D o Lloyda  peszteńskie- 
go donoszą z W iednia, że m ocno zm niej­
szona przew yżka potrzeb dla armji w y­
nosi 6 m iljouów.

Zagrzeb 8 lipca. W  klubie unjonistów  
w skutek rozpraw adresowych nastąpiło  
rozdw ojenie. Szesnastu członków  um iar­
kow anych w ystąpiło z klubu.

Wersal 8 lipca, w ieczór. (Posiedzenie  
zgrom adzenia narodowego.) C lepier wuo- 
Bi opodatkow anie fabrykatów  w yrobio­
nych we Francji i przeznaczonych do 

kraju. M owę jeg o  przyjęto

Przegląd polityczny.
„Polityka w ew nętrzna świętuje" —  oto 

zwrotka powtarzana teraz przez dzienniki 
wiedeńskie.

W yd ział konstytucyjny izby niższćj ro ­
zesła ł spraw ozdanie w zględem  reform y  
w y b o rczćj, na które podczas sesji nie 
starczyło już czasu. P rojekt ustaw y w y­
pracowany jest na zasadzie podw ojenia  
dotychczasow ój liczb y  p osłów  i u w zglę­
dnia w ykształceńszą część  ludności. P ro­
jek t ten przyjdzie na porządek dzienny  
na najbliższćj sesji rady p ań stw a , która  
rozpoczn ie się dopiero w  grudniu , gdyż  
jak  donosi N . f r .  Presse sejm y dopiero  
w listopadzie zw ołane będą.

Budżet dla spraw w spólnych  austrjacko- 
w ęgierskich ma już b yć u łożon y. P ozycje  
budżetu w ojennego zosta ły  przez m ini­
strów finansów znacznie zredukowane.

Minister spraw zew nętrznych zam ierza  
przedłożyć w spólnym  delegacjom  projekt 
ustaw y w zględem  utworzenia w  Tehera­
nie w  Persji austrjacko-w ęgierskiego p o ­
selstwa.

Journal de Debats pośw ięca dziś arty­
kuł polityce hr. A ndrassego. „Zbliżenie 
się Austrji do Prus w edług tego dzienni­
ka nie jest sk ieiow anćm  przeciwko R os­
s j i—  ow szem  hr. A ndrassy przez zb liże­
nie się  do Prus chce złagodzić stosunki 
austrjacko-rossyjskie. R ossja bow iem  nie 
pragnie n ic in n e g o , ja k  ty lko b y ć  trze­
cim członkiem  w  tym  k o le  sprzym ie­
rzeńców; albowiem  tylko takićm  p ostę­
powaniem  Rossja m oże zapobiedz , aby  
przym ierze austrjacko-pruskie nie zam ie­
niło się w  antirossyjskie."

Ostatnie telegramy.
Rzym 10 lipca. Opinione ponow nie  

stw ierdza, źe projektu w zględem  przy­
szłego  k onklave nie w yszły  z in icjatyw y  
rządu w łosk iego  i dowodzi jak  n ied o­
rzeczną je st  ta w iadom ość.

D zienn ik  urzędow y zam ieszcza okólnik  
prezydenta m inistrów, w zyw ający p refek ­
tów, by się  starali o wpisanie w szystkich  
m ających prawo g łosu  na listę w ybor­
ców . M ówią o usuwaniu się stronnictwa  
klerykalnego od w yborów , powiada o k ó l­
nik, że stronnictwo rzeczone w ystępuje  
do w alk i z ideam i nienarodowem i a prze- 
ciwnem i w olności i wzywa w szystk ich  
w olnych obywateli, by sp ieszyli do urny 
wyborczćj, nie d latego, b y  wrogom  j e ­
dności i w olności W łoch  w ydrzeć zw y- 
cięztw o, którego i tak nigdy nieodniosą, 
lecz  dlatego, by cyw ilizow anćj Europie  
dow ieść, źe przeciw  owem u stronnictwu  
je s t  tu we W łoszech  ogrom na, do w szel­
kich ofiar gotow a w iększość, m ająca na 
celu obronę praw narodu i zn iw eczenie  
usiłow ań tego stronnictwa, które pod po­
zorem  religji chce przyw rócenia św iec- 
kićj w ładzy papieża utraconćj na zaw sze  
i z korzyścią dla W łoch, cyw ilizacji a 
nawet samćj raligji.

Kursa. — W ie d e ń  1 0 lipca, godzina 2. 
Srebro 108.60. —  A kcje kredyt. 327 50  —  
Lombarch 207 .— .—  L osy IBtóO i. 104 80. 
Los> 1864 r. 145.—  — A kcje frai ko-austr 
127.— .—  N apoleony 8 .8 8 — . A kcie kol 
galic. K arola Ludwika ^43 — . — Akcje 
kolei lw ow sko-ezerniow . 1 6 3 — . —  Akcjt 
k olei p ółnocno - wschodnićj 165 — . — 
A kcje banku 850 .—  — Ak< <• Lanko
zw iązkow ego (V rr oosbankl 154.50 — 
Renta w srebrze 71.75. — D bligi uidernn. 
galicyjskie 77.— . -  A kcje banku wied. 
dla obrotu ojrńlnegu 216  50  — A kcje 
anglo-banku 306. . — A kcje kolei rząd,
333 — • — A kcje kolei siedm iogrodzkićj 
181 5 0 . — A kcje kol. Rudolfa 182 5 0 .— . 
A kcje kolei pardubickićj 180.50. — A kcje  
kolei p ó łnoc. 202 .— . —  Tramway 322 5 0 . 
A k cje banku budowy 125.20. - A k cje
kolei wschodnićj 136.25. —  A kcje kolei 
alfoldzkićj 182.—  —  A kcje banku anglo- 
w ęgierskego 110.50. —  O gólny austrjacki

4 5 '/.

zużycia w  kraju. M owę jego  
przychylnie.

Zgrom adzenie narodovre przyjmuje re- 
zolucję pozw alającą kom isji badającćj j^n k  242*50 
w ypadki 4  w r z e śn ia  doręczyć m inistrowi U s p o s o b ie n ie  g ie łd y : m dłe
wojny akta d otyczące kapitulacji M etzu ,' ------------------
tudzież udziela 461 g łosam i przeciw  132 
pełnom ocnictw o do ogłoszenia  
cych  zeznań św iadków .

R e d ak to r  i w ydawca d i. L udw it Guaiplc-wi-'z. 
d o ty c z ą -  i R e d ak to r odpuwi»d*i*let- S ts c . Gralicb wek'

!



4 KRAJ z czwartku 11 lipca.

?

i m r Oc3L adminlstracyl.

Nakładem w ydaw nic tw a  „Kraju“
wyszły i są do Ha bycia

xv  K r a l t o w i e  w  a d .m i n i s t r a c y i  „ K r a j u “
jak o  też

we wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych:
złr. ct.

F i z y o l o g i a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a ,  G. H. L ew es, z angiel­
skiego przetłum aczył Ludw ik M asłowski, zeszyt I. 1872  .....................................— 75

(Dalsze 3 zeszyty wyjdą w ciągu tego roku). 
S o n f e d L e r a c y a  B a r s l c a  z  K orespondencya między S tan isław em

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. L udw ik Gumplowicz 2 — 
(Główny Skład na cała Galicyę i W . Ks. Poznańskie 

w księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
I P l o t l t i  i  P r a w d y .........................................................................................................1 —
O b r a z i t i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y l ,  bar. W. Engestrom a . 2 50
7H31-ĆŁ, powieść Chłędowskiego .....................................................................................................1 50
Po nitce do k łęb k a , powieść C hłedow skiego.................................................................................. 1 50
Handel i p rzem ysł za czasów Stanisław a A ugusta, skreślił Dr. Ludw ik K ubala . . — 20
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m ....................................................................................... 1 50
Album fotograficzn e, 2 g i  t o m ............................................................................................................. 1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Af». Bełeikowskiego ..............................................................................................— 25
Józef Ignacy k aszew sk i Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola Estreichera . . . . • .........................................................................................— 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasie wieża, 2 to m y ......................................................................... 2 —
Rodzina O rskich, pomieść Wołodego Skiby, 2 to m y .....................................................................2 —
Walka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t .............................................. ...........................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K ............................................................................................— 20
0  spraw ie ruskiej ..........................................................................................................................................—  25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) ................................................................ -— —
Dwa szk ice  pow ieściow e, ( P ó ł  p r a w d y  —  " W io s l t a  n a  k s i ę ż y c a )  .......................— 50
Ultramontanie i Modcranci przez autora „Plotek i P raw d“ .................................................— 25
Dwaj R ad ziw iłłow ie, kom edja w V. aktach  przez Adam a B ełeikow skiego ,..................... — 50
Prawo P ostęp u , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
K westya nadbałtycka, przez Ja n a  L e ś n ie w s k ie g o , .................................................................. — 15

I V  Dzieła te przesyła także adm inistracja „K raju“ n a  żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowem.

I

W slabem trawieniu
z wybornym używane.

Do głównego składu p. JF 0 / 0 . 3 0  Z O C ofiE O o  nadwornego liweranta 
X V  ' W i e d n i u ,  1 1 .

A ltstaęlt p o d  G o ld en ste in , 8 k w ie tn ia  1 8 7 2 . P ro szę  p rz y s łać  mi łask aw ie  5 pude­
łek sproszkowanej czekolady słodowej i  5 funtów słodowej czekolady zdrowia w raz z 
opisem  uży cia  za  zaliczen iem . Józef Bittner, p ra k ty c zn y  lekarz .

B ro o d  (S ław on ja), 12  k w ie tn ia  1 8 7 2 . Z p rzy jem n o ścią  m ogę P a n u  u d z ie lić  w iado­
m ości o dobrym  sk u tk u  pań sk ich  w yrobów  słodow ych , osobliw ie ty cz y  się  to  słodowej cze- 
kolady, k tó ra  w słabem trawieniu jest środkiem w zm acnia jącym , łatwym do strawienia i  
bardzo smacznym. D ziś p ro szę  p a n a  p rz y s łać  mi ła sk aw ie  o d w ro tn ą  p o cz tą  za  zaliczeniem  
fu n t słodow ej czek o lad y  zdrow ia  N r. 1 i dw ie p aczk i słodowych cukierków piersiowych.

3242( 1-5 ) Dr. Schulhof, c. k. n ad lek arz .

P S f -  Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna w aptece p. ‘r r a n c z y ń s k l e g o  
apt. pod „K oroną“ , n  p. J o z e f a  . T a l m n ,  w R ynku Głównym, u  p. W l l Ł e l n M ,  
F e n s t ’a ,  w Rynku Głównym, naprzeciw  Kościoła ś. W ojciecha W Krakowie; — u  p. X V .  
j g t . .  W i e l o g ó i - a k i i e s o  w Tarnowie; u p. 3VE. K o z ł o w s k i e g o  w 
Przem yślu — u patia ' J S Ś ZEEo s r i - » t o ^ o  w Mielcu; — u p. Ł . .  IC Ł Ł ^ t-r Ł  
s e l e r a .  W  Radom yślu; — u p. J T .  O k o l o  w i c z a  i  S > - k » . ć » - w  w Sanoku; u 
p. 3 3 .  K o r t o e s l ’a .  w Nowym Sączu.

M c a i r
S przybyły z Ks. Poznańskiego, posiadający teore-
J tyczną i praktyczną znajom ość agronomii, leśnic- 
j twa i w eterynaryi — poszukuje pom ieszczenia w 

Galicyi.
Bliższa wiadomość w Biurze Zleceń A. P. 

Św ierczew skiago w Krakowie. 3353(1-3)

P. Anieli Selenryciiewej
oświadczam w odpowiedzi na Je j inserat w „Kra 
j u “ z 10 lipca 1872 r., że świadkami mogę udo­
wodnić, iż pretensye moje ju ż  egzekwowane przed 
zapisaniem się na Sąd polubowny dobrowolnie o 
800 złr. t. j. do sumy 2100 złr. ja k  Pani tego żą­
dałaś, zmniejszyłem; nadto gotów jestem  opuścić 
je szc ze  dwieście zlot. reu. w. a., jeżeli przez Sad 
polubowny przyznana mi wierzytelność uo końca 
tego m iesiąca zapłacisz.

Kraków d. 10 lipca 1872 r.
3365(1-2) Florian Leiter.

Zawiadamia się Szanowna Publi­
czność. i ż :

RESTAURACYA
w Hotelu Saskim

po należytem urządzeniu, w dniu 13 
b. m. t. j .  w Sobotę, o tw artą zostaje.

Administracja 
3364(1-3 ) Hotelu Saskiego.

Najlepszych

MASZYN
do

w ydobyw ania  wody
w wielkiej ilości przy ro­
botach kolejowych, budo­
wach wodnych z lokomo-

bilam i i windami, 3175(7-10)

nowo poprawnych

pomp centryfugalnych
dostarcza ja k  najlepiej zrobionych fabryka 
maszyn

Wm. Knaust w Wiedniu
Leopoldstadt, M iesbachgasse Nr. 15.

Zur reelen und b illigsten Besorgung aller

Dr. A M  la l if f i
operator

mieszka od i-go lipca w kamienicy 
przechodniej Wgo Rapaporta na 

pierwszem piętrze

od ulicy Stolarskiej.
3338(1-3)

Sorbon erscliicn: (4 
sehr verm chrte Au- 
flagę).

„THE UTTLE WJNZER"
najlepsza podwójnie stębnująca

amerykańska maszyna do szycia,
d o  u ż y t k u  r ę c z n e g o  i  n o ż n e g o .

i m

d e te o  B.łsen l ,  viveo-
AU yotv Ul jrt

c»teUt \%a. *  **•'

Zu h ab en  in de r 
O r d i z i a t l o n s - A u s t a l t

fur 3263(2-50)
G e h e i m e  K r a n k ł i e l t e n

(besondera Schwache) von
Med. 33r. Bisenz,

Stadt, S in gerstrasse  12, I. S tock.

T ag lieh e  O rd in a tio n  yon  U — 1 U h r, u n d  
von  2 — 4 U hr. A uch  w ird  du rch  K orres- 
p o n d en z  b e h a n d e lt ,  u n d  w erden  M edika- 

m entc  b e so rg t. (O kne P o s tn ach n ah m e).

Jsl ■

ŚWIT,
ty g o d n ik  nau k o w y , lite rack i i a r ty s ty czn y , 

w ychodzi co S o b o tę  w e L w ow ie, 
w ozdobnem  w ydan iu , we form acie 1 */2 a r ­

k u sz a  in 4 to  
D o tą d  pom ieszczono  w nim  p race : dr. A- 

dama B ełe ikow skiego , Berlicza S asa ,  
W acława G asztow ta , Agatona Gillera, 
W ładysława hr. Koziebrodzkiego, J. I. 
Kraszewskiego, dr. Gustawa Roszkow­
skiego, dr. Tomasza Staneckiego, Hen­
ryka Szmitta, W ładysław a hr. T arnow ­
skiego i in n y ch ; p o ezy e : E rnesta  Buławy, 
Adama Pajgerta , Kornela Ujejskiego, Ro­
mana Zmorskiego i t. d.

W  k ró tee  ro zp o czn ie  się d ru k  pow ieści
Michała Bałuckiego : 
nietoem a ziemią44.

P rz e n u m e ra ta  w całej A u s tr ji  w ynosi ro ­
cznie 8 z łr . ,  pó łro czn ie  4  z łr . ,  k w arta ln ie  
2 z łr.

P rz e sy łać  ją  n a leży  w p ro s t do R ed ak c ji 
“ Ś w itu " , U lica  W ało w a , n r. 1 9 . 2304(4-?)

ASTMA! ASTMA!

Cygarety Indyjskie
(z Cannabis Indica)

p p .  G r l m a u l t  e t  C o m p a q
aptekarzy w Paryżu.

Nowy ten środek zalecanym je s t przez wielu 
lekarzy paryskich w chorobach dróg oddechowych. 
Dosyć je s t wciagać w siebie dym zapalonych cy­
garo t z Cannabis Indica, ażeby uśmierzyć n a j­
gwałtowniejsze ataki astmy, kaszlu nerwowego, 
bezsenności i newralgii twarzy, ja k  również zwal 
czać skutecznie u tratę  głosu i suchoty gardlane.

Dostać m ożna w Krakowie w aptece pp. W. 
Redyka i T rauczyńskiego; we Lvyowie w aptece 
p. P iotra M ikolascha; w Brodach w aptece M. Kul- 
laka; w W arszawie w składach m aterjałów  apte­
cznych pp. Galie, M rozowskiego i Ludwika Spies; 
w W ilnie w aptece p. Chrościckiego

Osoby jadace do

KRYNICY
ŻEGIESTOWA

znajda wygodne umieszczenie na  nocleg w handlu

Eugeniusza Rozwadowskiego 
w

Limanowej.

^X X X X X X X X X X X X X D O O O O O C O O O C O O C X A  

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

Główny Skład Komissowy na Galicyę
utrzym uje

A. GUMPLOWICZ,
xv Kralcowie, ul. G-rodzka, 3XT. 60.

BANK HIPOTECZNY
wydaje -w© Lwowie

i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

ASSYGNATY KASOW E
4 1/2 procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5 l/2 procentowe wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Dyrekcya.2632(11-?)

^X X X X ^^O O O O O O O O O O O O O O O C C C O O O O f

H A M D E L

Portland-Cementu i Tektur 
ogniotrwałych

fiir sślmmtliche in -  und anslandische Zeitun- 
gen empfiehlt sich bestens das unterzeichnete 

B ureau
alien hohen Behorden,

„ P . T H erren Hof- und Gerichts- 
Advocaten,

„ „ Actien und Handels-Gesell-
schaften.

„ „ Pabrikanten,
„ „ Industriellen,
„ „ Oekonomen,
,  „ Capitalisten,
„ „ Handel- und Gewerbe trei-

benden
und alien sonstigen die Oeffentlichkeit in 

Anspruch nehm enden Personen.

Das e rs te  und a ltes te  einheimische 
Annoncen Bureau

A. Oppelil£,
Wien, Wollzeile 22,

Prag, Ferdinadstrasse, 38.
Die seit 14 Jah ren  bestehenclo F irm a, 

welche sich des besten Rufcs und weitver- 
zwelgter Vcrbindungen erfreut, bietet fiir die 
P. T. Inserenten voile G arantie l’ilr cine reelle 
und gewissenhafte A usiuhrung a ller Auftrage. 

Kosten-Bereehnungen genau uach den
Original-Preisen

der betreffenden Zeitungen, bei grbsseren Be- 
stellungen nahmhaffce Preisermassigung 

Zweckentsprechende Zusnmmenstellung 
der A nzeigen, Em pfelilung der geeignetsten 
Journale, sowie Uebernahme von chiffrirten 
Briefen besorgt das Bureau

umsonst.
Preiscourante gratis und franco.

2888(1-?)  M

xv Kralcowie,
poleca

SMOŁOWIEC
prop, węglany

do sm arowania dachów tekturow ych i gontowych
konserwuje wszelkie drzewo

w beczkach po 2 ‘/2 i 3 3/ 4 centnara. Ceny mierne.

Asfalt w bryłach a 50 funt.
3356(1-2)

Przez wysoki rząd dozwolone i 
poręczone wielkie

losowanie pieniężne
m ajace wygranych za

j r .
uskutecznione będzie w 7 ciągnieniach.
Główne wygrane w tal. pr. flOO O D O . 

00.000, 4« OOO, 24.080. IO OOO, 
19 OOO. to  OOO, 3 a 8000, 3 a
OOOO. 4 a  4800, 4400, 8 a 4000, 
9 a 3900, 10 a 2400, 26 k 9000. 5 k 
(OOO. 53 a 1900, 104 a 800, 6 a OOO, 
206 a 400, 256 a  900, 340 4 80, i 

31.000 a  44, 40. 90, itd. 
Najbliższe ciągnienie nastąpi

17-go i 18-go lipca 1872 r
na które kosztuje 

1 cały oryginalny los złr. 7. —
1 połowa oryg. losu „ 3.50
1 ćwierć „ « „ 1 . 7 5

które w najdalsze strony za przesłana go­
tówkę austryackiem i banknotam i najdogodniej 
w listach rekomendowanych, przesyłam na­
tychm iast, z zachowaniem tajem nicy. K aidy 
grający otrzym a zaopatrzon.ą pieczęcią państwa 
listę ciągnień i wygrane pieniądze zaraz po 
ciągnieniu.

Prosim y udaw ać się najrychlej z całćm 
zaufaniem do kantoru, którem u osobliwsze 
sprzyja szczęście. 3307(4-9)
Zygmunt Heckscher, Hamburg.

8
serya trzecia obejm ująca około 50 arkuszy, je s t ju ż  wydrukowana i zostanie rozesłaną 
prenum eratorom  z końcem m arca b. r. — Zaw iera oda: 2gi tom S t a r e g o  s ł u ­
g i ;  1 i 2gi tom D z l w a c l c ł ,  1 tom O s t r o ż n i e  s= o g n i f e m  i 
1 tom L a t a r n i  C z a r n o k s i ę s k i e j . — Serya czw arta zam ykająca 
pierwszy rocznik, wyjdzie z końcem czerwca b. r.

Nowo przystępujący prennm eratorowie będą otrzym ywali dzisła Kraszewskiego 
dopiero od tomu 5 ogólnego zbioru, to je s t od początku C ł i a t y  z a  wtwsI ą ..— 
D w a  ś w i a t y ,  stanowiące pierwsze 4 tomy, a  wyczerpane od k ilku tygodni, 
beda im doręczone w nowej edycyi w ciągu m aja b. r.

Z pism J. I. Kraszewskiego wyszło dotąd tomów: 1, 2, 3, 4, IEDt v e l  esV7 V in . -  
t y ;  5, 6, 7, C h a t a  z a  w s i ą  ; 8, 9, P o e t a  i a » x * r ie i r t ;  10 P o d .  
w ł o g l e i ó m  n i o L o n t ; U , 12, S t a r y  g ł n g a  13,14, D z i w a -  
d ł a ;  15, O a t r o ż u i e  z  o g n i e m  ; 16, L a t a r n i a  C z a r ­
n o k s i ę s k a .  — Pod p ra są : dalszy ciąg L a t a m i  C z a r n o l t s i ę -  
z R i e j ,  P a m i ę t n i k i  n i e z n a j o m e g o ,  P o w i e ś ć  D e z  
t y t n ł n , 1  I j a L o ł  itd.

P renum erata na pisma J. I. K raszewskiego wynosi z przesyłką poc/.t -. : rocznie 
S 4  z łr .— półrocznie 7 z t r .— kwartalnie 3  złr. 5 0  c t .— Bez p rzesy łk i: rocznie 1 9  
złr. — półrocznie f i  złr. — kw artalnie 3  złr.

Obok B i L l i o t e l t i  P o w i e ś c i  i  R o m a n s ó w  pisma 
Kraszewskiego kosztu ją: Z przesyłką roczn ic: I f i  złr. — półrocznie 5  złr. — kw artalnie 
9  zir. 5 0  e t .— Bez przesyłki: rocznie 8  z łr .— półrocznie 4 .  — kw artalnie 9  z ł r .— 
Prenum erata liczy sie kw artalnie od 1-go października 1871 r.

W  B i b l i o t e c e  P o w i e ś c i  1  R o m a n s ó w  wyszły 
właśnie: P a n  d r a b a  ,  powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E . Orzeszko. 
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i W i n a  i  C n o t a  przez Z. M. Schwartz’a  ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — Pod prasą powieść oryginalna p. t . :

„ • W r < 3 J D E 3 " « V C > 3 3 2 5 I O t t .
W krótce ukaże sie w B ibliotece bardzo piękna powieść angielska przez Karola 

Reade, p. t . : K t o  c h c e  k o c h a ć ,  c i e r p i e ć  m n a i . — Tego sa­
mego autora powieść: I i  a c h .  i  p r a c a  ,  drukowana niedawno w dodatku do 
warszawskiego Bluszczu, powszechne budziła zajęcie.

P renum erata na  Bibliotekę wynosi: Z przesyłką rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 5 0 .— Bez przesyłki rocznie 8 złr. X  półrocznie 4 z łr .— kw artalnie 2.

Z pismami J. I . K raszew skiego: Rocznie z przesyłką 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. —■ półrocznie 8 złr. — kw art. 4 złr.

Biblioteka wraz z dziełam i K raszew skiego daje rocznie około 40 arkuszy druku 
ścisłego.— Prosim y o w cztsne nadesłanie przedpłaty do księgarni

1

Hohen Behorden, Baiik-Institnten, 
Bade-Directionen, Hotel- und Gasthof- Besitzern, 

Kauf-, Gewerbs- und Privatleuten
empfiehlt sich Unterzeichneter zur Bezorgung der zu erlassen den Ankiindiguugen in alle 
gewunschten und geeigneten Zeitungen. Prompte und reelle Bedienung wird zugesichert. 
Belege werden liber jede Einschaltung geliadert. A uf Wunsch wird das Arrangement 
und die Stylisirung des betreffenden Inserates ubernommen und vorher zur Ansicht 
eingesandt. Es werden nur die von den Zeitungen selbst aufgestellten Original P f 6 iS8 
in Rechnung gebracht. Complete Insertions-Tarife (Zeitungs-Kataloge) und aufiihrliche 

Prospekte stehen gratis und franko zur Verfugung.

Rudolf Mosse, Wien, Prag,
Officieller Agent sammtiicher Zeitungen.

Figaro, W ien.
Fliegende B latter, Miinchen.

T  Kladderadatsch.
I I K S O r n f j f t n -  D eutsch-R ussische Correspondenz.

Feierabend des Landwirth.
-p. ,  , Z eitschrift des landw irthschafti. B ertins.
r a O h t )  Berliner Tagblatt.

Deutscher R eichsanzeiger u. Kngl. P reuss. S taatsanzeiger. 
Frankfurter Beobachter.
Prager H andelsblatt. 2931(5-?
La Turquie.

1

I Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.
przy plaći-u

Pewnie leczy

w chorobach płucnych
chudości, osłabieniu żołądka i ciała, szkrofułacli, 

niedokrwistości itd.

Iwanow'a „stęgły Kumys. a

Laclia. 2949(7-?)

3 0 0 C

^paoaaocac'oaoaaaocaoccaocaQKxp 
KONCESVONOWANE BIURO 8

ALBERTYNI BIEI1ASZEWSKIEJ
pośredniczy w umieszczaniu

GUWERNANTEK i BON
narodowości polskiej, francuskiej i niemieckiej.

Tym wybornym lekiem jestto stęgłe świeże mlćko od klaczy ozrebionyeh „ 
stepach kałmuckieh i baskirskich. Dla tego w Rossji szpitale w których tym kumy­
sem leczą z najpomyślniejszym skutkiem.

W  słoikach zatkanych tak, że powietrze do nich nie wchodzi, mających ochron­
ny znak, z opisem użycia i przetłómaczonóm z rossyjskiego języka oświadczeniem, 
przesyła się pocztą za 1 złr. 50 kr., za zaliczeniem za złr. 1 .6 0 , wraz z stęplem i 
opakowaniem. Odprzedający otrzymują stosownie odsetki. Szczegółowy opis tego leku 
przesyła się na żądanie opłatnie.

Główny sk ład  na Austrję-W ęgry i Niemcy, ma 
Franclszelt Dórr xv Wiedniu,

Miasto B ack erstrasse  Nr. 24.

Kraków, Rynek główny, Nr. 4 8  na dole. 3225(1-?;

Zakład leczniczy w Raju - Darkowie
pod Fry8ztaŁem, na Szlązku A ustr; S tacya  w Darkowie K oszycko Bogumińskiej kolei że laz­

nej i w Piotrow icach kolei północnej.

W ydział lekarski w W iedniu ogłosił o chemicznym składzie zdroju w Rnju- 
Darkowie orzeczenie, z którego w yjm ujem y" dosłow nie następujący ustęp: „Woda w Hall 
zaw iera 1-3 odsetków  soli, woda za ś w Raju Darkowie 25 o d se tk ó w ; jest w ięc je sz c z e  raz 
tak mocnym solankiem . Ponieważ do tego pokazało się, że woda w Raju zawiera dale o wię­
cej jodu, przeto je s t ja k  H alska jo d o w o -solankową i ma także wielkie znaczenie pod wzglę­
dem leczniczym.

Dr. Spath w. r. Dr- Bernt w. r.
dziekan grona professorów dziekan grona doktorskiego

Zarazem mamy zaszyt donieść, że pan Dr. G l e s i n g e r  z C ie s z y n a  jak o  k ieru ją­
cy lekarz w zakładzie udziela r a d y  codzień od godziny 9—11 p r z e d p o ł u d n ie m .

3303(2-3) Zarząd zdrojowy.

W drukami „Kraju “ pod zarządem St. Gralichowskiego.


